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NA PASTWISKU

S in y  d y m  się wije 
Pod lasem, daleko;
T am  pastuszki ognie pa lą  
I  kartofle pieką.
A  Łuczek w aruje ,
Łapki sobie grzeje; 
K rów ki ryczą, poryku ją , 
Dobrze im się dzieje.

O twórczości 

Marii Konopnickiej 

dla dzieci 

piszemy

na stronie 8—9.



NIEDZIELA PO WNIEBOWSTĄPIENIU
Czytanie z I Listu św. Piotra Apostola {4,7—11)

N ajm ilsi: Bądźcie roztropni i czuwajcie w modlitwach. A 
nade wszystko miejcie trw ałą  miłość jedni ku drugim , bo 
miłość osłania mnóstwo frzechów. Bądźcie gościnni jedni dla 
drugich bez szem rania. Jako każdy z was otrzym ał łaskę, tak 
niech usługuje jeden drugiem u, na wzór dobrych szafarzy' roz­
licznej łaski Bożej. Kto przem aw ia, niech wygłasza słowa 
Boże. kto posługuje niech czyni to z przekonania, którego 
udziela Bog, aby we wszystkich był w ielbiony przsz Jezusa 
C hrystusa P ana naszego.

Ewangelia według św. Jana (15,26—27; 16,1—4)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Gdy przyjdzie 
Pocieszyciel, którego ja  wam  poślę od Ojca Ducha prawdy, 
k tóry  od Ojca pochodzi, on o m nie świadectwo daw ać będzie 
i wy świadectwo daw ać będziecie, bo ze m ną od początku 
jesteście. To w am  powiedziałem , abyście się nie zrażali. W y­
łączą w as z synagog, a zbliża się godzina, że każdy, kto was 
zabijać będzie, uczyni to  m niem ając, że Bogu wyświadcza 
przysługę. A to  w am  uczynią, bo nie znają Ojca ani mnie. 
Ale to w am  powiedziałem , abyście, gdy nadejdzie ich godzi­
na, w spom nieli na to, żem ja  w am  powiedział.

„I wy świadectwo
składać będziecie"

W uroczystość W niebow stąpienia radow aliśm y się z Kościołem z 
pow rotu Chrystusa do chwały Ojca. Nie sm uciliśm y się więc z Jego 
odejścia. Je s t ono bowiem  zapow iedzią wvwvższenia naszej natury. 
Prosiliśm y więc Boga gorąco o to byśmy się stali w przyszłości 
uczestnikam i chwały niebiańskiej.

W dniu dzisiejszym nastrój Kościoła ulega radykalnej zmianie. 
Bowiem od chwili w stąpienia Jezusa do nieba, charakterystyczną 
cechą litu rg ii staie się tęsknota za pow rotem  Syna Bożego na zie­
mię oraz w iara  w  Jego pow tórne przyjście. Podstaw ą tej w iary  są — 
w ypowiedziane bezpośrednio po odejściu Z baw iciela"— słowa anio­
łów: „Ten Jezus, który od was został wzięty do nieba, tak  przy j­
dzie, jak  go widzieliście idącego do nieba” (Dz 1.11).

Jednak  ria wywyższenie w  niebie musim y zasłużyć sobie naszym 
św iadectw em  o Chrystusie. S tąd też w dzisiejszym rozw ażaniu 
niedzielnym  będzie mowa nie tylko o sk ładaniu  św iadectw a C hrystu­
sowi przez Ducha Świętego, ale również o św iadectw ie apostołów 
oraz o naszym obowiązku daw ania św iadectw a, że jesteśm y uczniam i 
Jezusa.

Świadectwo o Chrystusie składał i składa współcześnie Duch Świę­
ty. Żegnając się z uczniam i w wieczór wielkoczwartkowy, zapow ie­
dział Jezus zesłanie Ducha Świętego, który — działając w  założo­
nym przezeń Kościele — będzie o Nim daw ał świadectwo. Dał te ­
mu wyraz, m ówiąc: „Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego J a  wam  
poślę od Ojca. Duch Fraw dy, który od Ojca wychodzi. (On) złoży 
św iadectwo o m nie" (J 15,26). W edług nauki objawionej jest On kie­
rownikiem , nauczycielem i uświecicielem  Kościoła. Swym potrójnym  ■ 
działaniem  daje Duch Święty św iadectwo o tym, który Go posłał. 
Świadectwo to zaś (o czym za chw ilę będziemy mogli się dow ie­
dzieć) jest nie tylko trw ałe, ale również w ielostronne i niezwykle 
bogate.

Duch Święty przyczyniając się do w zrostu i umocnienia Kościoła, 
składa swoje św iadectwo o jego założycielu, Jezusie Chrystusie. 'Wie­
my, że początki tej nadprzyrodzonej instytucji były" skromne. Jednak  
dzięki działaniu Ducha Mocy przechodzi on z pokolenia w  pokolenie 
coraz silniejszy i bardziej zwarty. Świadectwo to dokonuje się usta 
wicznie na oczach naszych i dokonywać się będzie aż do skończenia 
wieków. Ponadto, jak  ukazują nam  dzieje Kościoła powszechnego, 
moce ciemności nie szczędziły wysiłków, by zniszczyć to dzieło Boże. 
Jednak  Duch P raw dy spraw ia, że „bram y piekielne nie przem ogą •

go” (Mt 16,18b). Co więcej. Prow adzi On powierzony jego opiece 
Kościół ku chwili, gdy na całej ziemi „nastanie jedna ow czarnia i 
jeden pasterz" (J 10,16).

Ale Duch Święty nie ty 'ko  rządzi Kościołem. Jest On jeszcze jego 
ńau& ycielem . Na ten aspekt działalności trzeciej Osoby Trójcy zw ra­
ca uwagę Chrystus, m ówiąc: ..Lecz gdy przyjdzie On, Duch Prawdy, 
w prowadzi w as we wszelką praw dę, bo nie sam od siebie mówić 
będzie, lecz cokolw iek usłyszy, mówić będzie, i to, co ma przyjść 
oznajm i wam. On m nie uwielbi, gdyż z mego weźm ie i wam  oznaj­
m i’’ (J 16,13—14). On bowiem  ustaw icznie przypom ina Kościołowi 
to wrszystko, co niegdyś mówił Zbawiciel. Równocześnie jest On 
stróżem  praw dy nadprzyrodzonej i jej czystosci. I tym  nieustannym  
nauczaniem  daje św iadectwo o Zbaw icielu naszym.

Nie dosyć na tym. Duch Święty świadczy jeszcze o Chrystusie 
przez to, że uświęca założony przez niego Kościół. Środowisko, w któ­
rym przebyw a czyni bowiem podobnym do siebie, udzielając w yzna­
wcom Chrystusa laski, dzięki której „zostaliśm y nazw ani dziećmi 
Bożymi i nim i (rzeczywiście) jesteśm y" (1 J  3,1). Stąd też jest On 
źródłem  wszystkiego, co ma jakikolw iek związek ze św iętością Koś­
cioła i jego wyznawców. Bo — jak  to podkreśla Apostoł — Bóg 
„zbawił nas nie dla uczynków sprawiedliwości, które spełniliśmy, lecz 
dla m iłosierdzia przez kąpiel odrodzenia oraz odnowienie przez Du­
cha Świętego" (Tyt 3,5). A ponieważ został On posiany przez Syna 
Bożego i od Niego wszystko bierze, uśw ięcając dusze ludzkie składa 
św iadectwo o naszym Zbawicielu.

Świadectwo o Chrystusie składali również apostołowie. Odchodzący 
Jezus zalecił im to, m ówiąc: „I wy św iadectwo składać będziecie 
(J 15,27). W yrazem tego św iadectw a było kontynuow anie przez nich 
działalności nauczycielskiej, pom nażanie stanu liczebnego Koście ła 
oraz rozdawnictw o łaski, przez spraw ow anie Eucharystii i innych 
sakram entów . Realizując to polecenie nie szczędzili największych 
trudów. Często głodni i spragnieni, w ystaw ieni na pośmiewisko i 
wzgardę, narażeni na przelanie krw i a naw et na śm ierć szli od­
w ażnie naprzód, daiąc wszędzie św iadectwo Chrystusowi. W ten spo­
sób spełniała się przepow iednia Zbawiciela, który w  sposób nie bu ­
dzący w ątpliw ości stw ierdził: „Wyłączać was będą z synagog, w ię­
cej. nadchodzi godzina, gdy każdy, kto was zabije, będzie mniemał. 
ze spełnia służbę Bożą. A to będą czynić dlatego, że nie poznali Ojca 
ani m nie" (J 16,2—3). Jakże tw arde te słowa.

Wszystko to spełniło się jednak  dokładnie. W krótce po zesłaniu 
Ducha Świętego, przywódcy izraelscy , przywoławszy apostołów, k a­
zali ich wychłostać. (i) zabronili im mówić w  im ieniu Jezusa i zwol­
nili ich", (Dz 5,40). Na nic się to jednak  zdało. Bowiem , oni odcho­
dzili sprzed oblicza Rady Najwyższej, radu jąc się, że zostali uznani 
za godnych znosić zniewagę dla im ienia jego. Nie przestali też co­
dziennie w św iątyni i po domach nauczać i zwiastować dobrą nowinę;
o Chrystusie Jezusie" (Dz 5.41—42). W ten sposób spełniły sie — js.K 
że dokładnie i chw alebnie — słowa w ypowiedziane wcześniej pizez 
Syna Bożego: „I wy św iadectwo składać będziecie, bo ze m ną od 
początku jesteście-’ (J 15.27).

Składanie świadectwa o Chrystusie jest obowiązkiem jego wyznaw­
ców wszystkich wieków i pokoleń. Do wszystkich bowiem odnoszą 
się słowa Zbawiciela. ..I wy świadectwo składać będziecie’ (J 15,27). 
Tak postępowały miliony dzieci Bożych na przestrzeni dziejów  Ko­
ścioła, którzy codziennym życiem a naw et w łasną krw ią daw ali 
świadectwo swej przynależności do Chrystusa. Czynili tak  dlatego, 
bo pam iętali napom nienie Syna Bożego wyrażone w  słowach: „Każ­
dego..., k tóry m ię wyzna przed ludźmi, i Ja  wyzrtam przed Ojccrn 
moim, który jest w  niebie; ale tego. kto by się m nie zaparł przea 
ludźmi, i J a  zaprę się przed Ojcem moim. który jest w  niebie" 
(Mt 10, 32—33). Nie zabrakło wśród nich również braci naszych z 
okresu międzywojennego, k ied '7 to wyznawcy Kościoła Polskokato- 
lickiego i innvch Kościołów chrześcijańskich narażeni byli na n ieto­
lerancję a naw et dyskrym inację religijną. Dziś jeszcze w  wielu 
naszych parafiach spotkać można ludzi, którzy za uczestnictwo we 
Mszy św. odpraw ianej w języku ojczystym, za przyjm ow anie sak ra­
m entów z rąk  duchownego narodowego, zbierali razy pałek policyj­
nych. musieli staw ać przed sądami, pozbaw ieni byli pracy lub szli do 
więzień.

W ludowej Ojczyźnie czasy te należą do bezpow rotnej przeszłości. 
Nie zw alnia nas to jednak  od obowiązku daw ania św iadectw a n a ­
szej przynależności do Chrystusa. Mamy świadczyć o tym w iarą, 
której odzw ierciedleniem  w inno być nasze codzienne postępowanie. 
Zachęcił nas do tego Zbawiciel m ówiąc: „Tak niechaj świeci św iat 
łość wasza przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i ch w a­
lili Ojca waszego, który jest w niebie" (Mt 5,16). Naszym św ia­
dectwem  daw anym  Chrystusowi w inna być również miłość wzgle- 
dem wszystkich ludzi. Bowiem, w edług siów Jezusa, „po tym  wszy­
scy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli miłość w zajem ną mieć 
będziecie’’ (J 13.35). Naszym wreszcie św iadectw em  niech będzie 
również zaangażowanie w rozwój i um ocnienie polskiego i katolic­
kiego zarazem  Kościoła. Pam iętajm y na słowa C hrystusa ' „K tóry 
mię wyzna przed ludźmi, i J a  wyznam  go przed Ojcem moim, który 
jest w niebie"’ (Mt 10,32).

Ks. JAN KUCZEK
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KOŚCIÓŁ 
JEZUSA CHRYSTUSA

M isja Jezusa C hrystusa nie za­
kończyła się z chw ilą Jego o- 
dejścia z tego św iata. Jezus za­
powiedział, że dopiero, gdy 
um rze na krzyżu, wszystkich ku 
sobie przyciągnie. Zapowiedział 
także sw oje ponowne przyjście 
u końca św iata, by osądzić „ży ­
wych i um arłych". Przede wszy­
stkim  jednak  Chrystus przedłu- 
Ż3rł swoje posłannictw o przez 
swoich uczniów.

Spośród wielu, którzy Go słu­
chali, w ybrał D wunastu, „aby 
Mu towarzyszyli, by mógł w y­
słać ich na głoszenie nauk i” (Mk 
3.14). W tajem niczał ich bardziej 
niż innych w  znaczenie w ygła­
szanych przez siebie przypow ieś­
ci, a zatem w sens przepow iada­
nego przez siebie K rólestw a Bo­
żego. Mówił im więcej, niż in ­
nym o sobie i o tajem nicy sw e­
go związku z Bogiem-Ojcem. 
Dwie jednak  spraw y w ysuw ają 
się na pierw szy plan. Jedna — 
to zobowiązanie apostołów do 
kontynuow ania m isji Jezusowej

głoszenia Dobrej Nowiny. M ają 
oni iść na cały świat, głosić 
ew angelię wszystkim ludziom, 
świadczyć o Chrystusie, naw oły­
w ać do zm iany życia i chrzcić. 
M ają pow tarzać też obrzęd w y­
konany przezeń w  czasie o sta t­
niej w ieczerzy: przemieniać-
chleb i w ino w Jego ciało i krew  
na pam iątkę Jego śm ieręi i 
zm artw ychw stania. Chrystus czy­
ni ich wszystkich uczestnikam i 
swojej „wszelkiej władzy", k tóra 
Mu została dana „na niebie i na 
ziemi", tak, że kto usłucha Jego 
w ysłanników , usłucha Jego sa­
mego, kto zaś nim i wzgardzi, 
Nim wzgardzi. Druga sprawa, 
k tóra dla posłannictw a apostol­
skiego ma najdonioślejsze zna­
czenie — to zesłanie Ducha 
Świętego. Jezus zapowiadał w ie­
lokrotnie, że udzieli apostołom 
swego Ducha, później zaś przed 
swym w niebow stąpieniem , kazał 
apostołom nie opuszczać Jerozo­
limy, ale oczekiwać na spełnie­
nie danej im obietnicy. W dniu 
Pięćdziesiątnicy nastąpiło to ta ­
jem nicze w ydarzenie opisane w 
Dziejach Apostolskich. „Kiedy 
nadszedł wreszcie dzień P ięć­
dziesiątnicy, znajdow ali się 
wszyscy razem  n a  tym  samym 
m iejscu. Nagle dał się słyszeć z 
nieba szum, jakby uderzenie

gwałtownego' w iatru , i n-apełnił 
cały dom, w którym  przebywali. 
Ukazały się im też języki jakby 
z ognia, które się rozdzieliły, i 
na każdym  z nich spoczął jeden. 
I wszyscy zostali napełnieni Du­
chem Świętym , i zaczęli mówić 
obcymi językam i, tak  jak  im 
Duch pozwalał m ów ir (Dz 2,
1—4).

Odtąd rozpoczęli apostołowie 
w ykonywać powierzone im przez 
Jezusa C hrystusa misję. Nauczali
o Nim, o Jego życiu, o zbaw ­
czym znaczeniu Jego śm ierci i 
zm artw ychw stania, zaczęli w zy­
w ać w im ię Jezusa do pokuty i 
w im ię Jego chrzcić. Ci, którzy 
uwierzyli i przyjęli chrzest, 
..trwali... w  nauce apostolow i 
we wspólnocie" (Dz 2,42). Two­
rzą się pierw sze gminy chrześci­
jańskie. Buduje się Kościół.

Już P an  Jezus mówił o „bu­
dowaniu Kościoła", pisze o tym 
św. Paw eł w Liście do Efezjan: 
„W spółobywatelami jesteście
świętych i dom ownikam i Boga, 
apostołowie i prorocy są tym 
fundam entem , na k tórym  zbu­
dowani jesteście, a sam Chrystus 
Jezus jest kam ieniem  węgielnym. 
W Nim cała buidowła mocno 
jest zespolona i w zrasta, by tw o­
rzyć św iątynię św iętą w  Panu 
(...) W Nim i w  także we 
wspólnej budowie jesteście 
wznoszeni, by stanow ić m ieszka­
nie Boga przez Ducha,” (Ef 2, 
19—22). W tym  sam ym  Liście 
sw. P aw ła znajdujem y jeszcze 
inne porównanie. W zrastanie 
Kościoła jest rozw ojem  Ciała 
Chrystusowego. Wszyscy „wyko­
nujem y posługi”, „celem budo­
w an ia Ciała Chrystusowego, az 
dojdziem y wszyscy razem do 
jedności w iary i pełnego pozna­
nia Syna Bożego, do Człowieka 
doskonałego, do m iary wielkości 
według Pełni Chrystusa... Z N ie­
go całe Ciało zespolone i pod­
trzym yw ane w całości przez 
w szelką więź zaopatru jącą w 
moc na m iarę każdego z człon­
ków — przyczynia sobie wzrost 
d la  budow ania siebie w  m iłości’ 
(Ef 4, 12—13.16).

Kościół buduje się w ięc i roz­
w ija  ustaw icznie: przez w iarę i 
chrzest nowych swych członków, 
przez działanie i miłość wszyst­
kich, którzy go tworzą. Nie jest 
Kościół czymś już gotowym, s ta ­
tycznym, niezmiennym, insty tu­
cją, k tóra raz założona przez 
Chrystusa, ma w  sposób n ie­
wzruszony dotrw ać do końca 
św iata. Je st raczej, według J e ­
zusowych przypowieści,- ziarnem  
wrzuconym  do ziemi, które kieł­
kuje, rozw ija się, rozrasta w 
w ielkie drzewo. Jest siecią za­
rzuconą w morze, zw olna napeł­
n ia jącą się rybam i, k tóra kiedyś, 
u końca dziejów  ludzkich, w y­
ciągnięta zostanie na brzeg. Jest 
Kościół zapoczątkowaniem  na 
ziemi K rólestw a Bożego, o k tó ­
rego przyjście jednocześnie ciąg­
le się modlimy: „Przyjdź K róle­
stwo Tw oje”.

Nie w ystarczy więc powiedzieć, 
że Jezus utw orzył Kościół: w y­
brał apostołów, przekazał im 
sw ą misję, napełnił ich Duchem 
Świętym  — i oto Kościół jest 
już gotowy, m a się szerzyć, o- 
bejm ując swym wpływem  coraz 
to więcej ludzi. Trzeba także po­

wiedzieć, że Jezus ustawicznie 
tw orzy swoj Kościół. Zapocząt- 
.kaw ał go w  czasie swego życia 
na ziemi, S  zakończy z chw ilą po­
wtórnego swego przyjścia. Wów­
czas to Kościół stanie się w spól­
notą w szystkich zbawionych, ca­
łą  ludzką rodziną, zgromadzoną 
w  domu Boga-Ojca.

Ludzie stanow ią jedną rodzinę 
i są o tym  przeświadczeni mimo 
wszelkich różnic, które ich m ię­
dzy sobą azielą. S tąd jest czymś 
zrozumiałym, że Chrystus zw ra­
cając się z Dobrą Nowiną do 
każdego człowieka, jednocześnie 
w iąże tych, którzy uwierzyli w 
jedną społeczność, w jeden „lud". 
Tak czytanrvy w  Liście św. P io­
tra : „Wy (którzy przyjęliście
wiarę) jesteście rodzajem  w y­
branym , kapłaństw em  królew ­
skim, ludem  świętym, narodem  
do Boga przynależnym . Opowia­
dać macie w spaniałe czyny Tego, 
który powołał w as z ciemności 
d’o swej cudnej światłości. K ie­
dyś powiedziano o w as: „nie mój 
lud”, a te raz  jesteście Ludem 
Bożym...” (1P 2, 9-—10).

Czytając List św. P io tra  zda­
jem y sobie sprawę, że Apostoł 
zw raca się do chrześcijan w  sło­
wach, wr których dotąd mówiono
o narodzie izraelskim. Znaczy to, 
że zajęli oni miejsce Izraela, 
stając się nowym Ludem Bożym.

Duchowe w artości, które po­
siada Kościół, a które służą po­
jednaniu  ludzkości z Bogiem, sa­
mo to pojednanie z Bogiem — 
są darem  Chrystusa, owocem J e ­
go śmierci i zm artw ychw stania,
są jakby  Jego własnym  synost­
wem Bożym, udzielanym  wszy­
stkim  ludziom zgromadzonym w 
Kościele. Tak trzeba rozumieć 
przypowieść o krzewie w innym  i 
latoroślach: „...wytrwajcie we
mnie, a ja  będę trw a ł w was. 
Podobnie jak  latorośl nie może 
przynosić owocu sam a z siebie,
o ile nie trw a w w innym  krze­
wie, tak  sam o i wy, jeżeli we 
m nie trw ać nie będziecie. Ja  
jestem  krzew em  w innym , wy — 
latoroślam i. Kto trw a we mnie. 
a ja  w  nim, ten przynosi owoc 
obfity, ponieważ beze m nie nic 
uczynić nie możecie...” (J 15, 4— 
—5) Życie Boże, poznanie Boga, 
miłość Bożą daje Chrystus swym 
uczniom, jak  to w ielokrotnie p i­
sze św. Jan  w  Ew angelii i w 
swym pierwszym  Liście. Św. P a­
weł zaś do G alatów  powiada 
„Wszyscy bowiem dzięki wierze 
w  Jezusa' C hrystusa synam i Bo­
żymi jesteście. Bo wy wszyscy, 
którzy zostaliście ochrzczeni w 
Chrystusie, przyoblekliście się w 
Chrystusa... Wszyscy bowiem je ­
steście kimś jednym  w  C hrystu­
sie Jezusie” (Gal 3, 26—28).

Również realizacja tych ducho­
wych w artości, dostępnych w 
Kościele dzięki Chrystusowi, do­
konuje się nie bez Jego aktual- 
nego udziału. Zarówno czynności 
kapłańskie, jak  nauczanie Ew an­
gelii i podstaw owe działania 
duszpasterskie są w pewnym 
sensie spełniane przez samego 
Chrystusa. Spełniane są mocą 
władzy posiadanej i udzielanej 
przez Niego: „Kto was słucha, 
m nie słucha”, co więcej, On ]est 
w tym  obecny: „oto ja  jestem  z 
w am i po wszystkie dni, z do 
skończenia św iata” (Mt 28, 20).
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Ś L A D A M I  

A P O S T O Ł A  

PAWŁA
#

w FILIPPi

....Odbiwszy lądu w Troadzie popłynę­
liśmy w prost do Sam otraki, a następnego 
dnia do Neapoiu, a stąd do Filippi, głównego 
m iasta w tej części Macedonii, k tóre jest 
rzym ską kolonią. W ■ tym  mieście spędziliś­
my k ilka dn i:: — zapisał św. Łukasz (Dz. 16,
11—12), prowadząc kronikę drugiej wypraw y 
m isyjnej św. Paw ła podjętej w latach 50—53 
n.e.

W taki sposóL' Filippi stało się pierwszym  
na naszym kontynencie celem chrześcijań­
skiej m isji św. P aw ła i jego tow arzyszy — 
Sylasa, Tym oteusza i Łukasza. Po widzeniu 
jakiego Apostoł doznał w  Troadzie (Dz 16,
9—10), a  które zdecydowało o zam iarze 
szerzenia przez niego w iary na kontynencie 
europejskim , trzej podrożni przybyli drogą 
m orską z w ybrzeża ^natolijskiego do m ace­
dońskiej Neapolis (dzisiejszej K aw ali w płn. 
Grecji), a  następnie — sław ną rzym ską dro­
gą Via Egnatia — do Filippi, m iasta dobrze 
już wówczas znanego w świecie antycznym.

W m iejscu założonej przez greckich kolo­
nistów  z wyspy Tazos osady K renides 
(„źródła”), znanej ? kopalni złota p rzynaj­
m niej sto la t wcześniej, król m acedoński F i­
lip II (ojciec A leksandra Wielkiego) wzniósł 
dla z^bezpie. .^ n ia  tych kopalń nowe m ia­
sto, nadając mu w łasne im ię i fortyfikując 
je  w 356 r. p.n.e. Y ^d o m o , że na przełomie 
ery  osiedlano tu masow^o rzym skich w etera­
nów wojskowych z Italii, a istnienie tej ko­
lonii rzym skiej potw ierdzają m. in. monety 
opatrzone napisem  „Antonii Iussu Colonia 
V ictrix Philippensium ” — „z rozkazu A nto­
niusza pow stała kolonia zwycięskich Fili- 
piarr”. O wojskowym charakterze osadnictwa 
świadczy też im ponujący pom nik nagrobny 
legionisty G ajusza Wibiusza, znany wśród 
miejscowej ludności długo pod nazw ą „żło­
bu B ucefała” (k ;n ia  A leksandra Wielkiego).

W czasach .św. P aw ła było Filippi już ty- • 
powo rzymskim, kw itnącym  m iastem , k tó re­
go dostatek w ynikał z położenia przy w aż­
nym szlaku handlow ym  Via Egnatia, łączą­
cym prow incje azjatyckie z europejską częś­
cią C esarstw a Rzymskiego. W najlepszym  o- 
kresie swego istn ienia miasto zajm owało po­
w ierzchnię 700 I^k tarów .

Już raz h istoria w ybrała F ilippi na m iej­
sce rozstrzygających wydarzeń. Tu właśnie, 
w  okolicach m iasta w 42 r. p.n.e. rozegrała 
się bitw a przesądzająca o końcu rzymskiej 
Republiki, gdy zabójcy Cezara — Brutus

K asjusz — -zesra li starcie z w ojskam i 
M arka A ntoniusza i młodego O ktaw iana. F i­
lippi, które tym sam ym  było św iadkiem  n a­
rodzin późniejszego cesarstw a, w niem al sto 
la t potem  świadczyło zapoczątkowaniu chrześ­
cijańskiej m isji apostolskiej na ziemi euro­
pejskiej, tu bowiem Apostoł Paw eł stworzył 
pierw szą w naszej części św iata gm inę wy­
znaniową.

A postoł Paw eł — średn io w ieczn a  m o za ik a  z g rec ­
kiego k la sz to ru

Aczkolwiek w spolnota żydowska w  m ieś­
cie nie posiadała naw et w łasnej synagogi 
(Dz 16,13) i w  ogóle liczyła niew ielu człon­
ków, z którym i można było naw iązać kon­
takt, Apostoł znalazł możliwość pozyskania 
sobie chętnych słuchaczek spośród m iejsco­
wych kobiet zgromadzonych nad rzeką Gan- 
gites. Jedna z nich — Lidia, k tóra potem 
udzieliła gościny wędrowcom, sta ła się za­
pew ne pierw szą europejską chrześcijanką. 
F ak t ten postarano się upam iętnić, w ysu­
w ając przed k ilkunastu  laty  propozycję 
w zniesienia w  m iejscu przypuszczalnego 
chrztu Lidii kaplicy-baptysterium  nad brze­
giem rzeki, k tó ra  dziś nosi nazwę Żygaktos.

Pobyt Apostoła i jego współtowarzyszy w 
Filippi był brzem ienny w  trudne chwile, 
gdy w skutek oskarżenia miejscowych obyw a­
teli został on poddany chłoście i rozkazem 
rządców m iasta  w trącony do więzienia. Dziś 
turystom  pokazuje się wśród ru in  mroczne 
pomieszczenie z potężnych bloków kam ien­
nych zwane tradycyjnie „więzieniem św. 
P aw ła”, k tóre jednak  — jak  ustalono — nie 
ma nic wspólnego z Apostołem i stanowi 
część starożytnej cysterny.

Z napisanego w kilka la t później (zapew­
ne w  w ięzieniu w Efezie) „Listu do F ilip ian” 
w ynika jasno, iż tru d  m isyjny św. P aw ła 
nie był darem ny i zaowocował rozwinięciem  
gm iny chrześcijańskiej w tym mieście, sko­
ro  adresow any jest do jej zw ierzchników i 
kapłanów  (Flp 1,1). Założenie tej pierwszej 
gminy europejskiej było przypuszczalnie 
również w ażnym  rozdziałem  w życiu Apo­
stoła. Świadczy o tym  uznanie z jakim  w y­
pow iada w tym  liście następujące słowa: 
„Wy, Filipianie, w iecie przecież, że na po­
czątku głoszenia Ewangelii, gdy opuściłem 
M acedonię, żaden z Kościołów poza wami 
jednym i nie prow adził ze m ną otw artego r a ­
chunku przychodu i rozchodu (tj. nie łożył 
na u trzym anie Apostoła)... Mówię zaś to by­
najm niej nie dlatego, że pragnę daru, lecz 
pragnę owocu, który w zrasta  na wasze do­
bro” (Flp 4,15—17). Nazywa też F ilipian 
„braćm i um iłowanym i, za którym i teskm. 
radością i chw ałą sw oją” (Flp 4,1). Toteż 
list ten je s t dokum entem  niezwykle osobi­
stym, być może najatrakcyjn ie jszym  spośród 
pism  pozostawionych przez Apostoła.

„Czego mi nie dostawało, to dopełnili b ra ­
cia przybyli z M acedonii” — chw ali Apostoł 
F ilipian w  innym  z listów (2 Kor. 11,9).

Gdzie indziej zaś zauważa, iż to „Kościoły 
Macedonii... według możliwości, a naw et — 
zaświadczam  to — ponad swe możliwości 
okazały gotowość, nalegając na nas bardzo 
i prosząc o łaskę .współdziałania w  posłudze 
na rzecz św iętych” (2 K or 8,3—4).

Sw. Paw eł odwiedził osobiście F ilipian raz 
jeszcze w  58 r., podczas swej trzeciej podró­
ży m isyjnej, gdy odpływał do azjatyckiej 
T roady (Dz 20,6). M iarą trw ałości i sku­
tecznej kontynuacji jego dzieła przez m iej­
scowych kapłanów  był fakt, iż w  X w ieku 
F ilippi podniesiono do rangi siedziby m etro­
polity. M iasto w  ogóle urosło w znaczenie 
w  epoce b izan ty jsk ie j; dopiero później stop­
niowo utraciło  przodującą rolę na rzecz są­
siedniej K aw ali, a za panow ania Turków 
spadło do rozm iarów  wioski zw anej F ili- 
bedżik.

Dzisiejsze Filippi (Philippoi), odległe za­
ledwie czternaście kilom etrów  od nadm orskiej 
K aw ali, jest m iastem  ruin , w śród których 
najw iększą uw agę zw racają położone po oby­
dw u stronach drogi pozostałości dwóch po­
tężnych bazylik chrześcijańskich. Poza nimi 
zw iedzający zatrzym ują się jeszcze przy 
resztkach m urów obronnego akropolu (tw ier­
dzy), hellenistycznego teatru  z IV w. p.n.e., 
rzym skich term  (łaźni) i forum.

Po jednej stronie biegnącej w śród ru in  
drogi widoczne są fundam enty  tzw  bazyli­
ki A z V w. z w ew nętrzną kolum nadą w 
kształcie litery  T i o układzie typowym dla 
greckich bazylik tej epoki. Po przeciwnej 
stronie drogi, za ruinam i rzymskiego forum, 
m ożna oglądać pozostałości potężnej, lecz nie 
ukończonej „bazyliki B” zw anej też „bazyli­
ką D irekler” z 3 ćw ierci VI wieku, budo­
w anej już po w zniesieniu św iątyni Sw. Zofii 
w  Konstantynopolu. Obszar jak i zajm ują 
ru iny  tej bazyliki i wielkość zachowanych 
fragm entów  architektonicznych dają  pojęcie
o rozm iarach budowli, a w rażenie to potę­
gu ją resztki potężnych kolum n z kapitelam i 
pięknie zdobionymi stylizowanym i Iiściami 
akan tu  (ostu). R uiny tych w łaśnie dwóch 
św iątyń, nadających swoiste piękno arch itek ­
toniczne daw nem u m iastu Filipa, stanow ią 
również pełne im presji symbole wczesnego 
chrześcijaństw a.

KRZYSZTOF GÓRSKI

O dprow adzen ie  św . Paw Ja p rzed  sąd  — re lie f 
w cze snochrześc ijańsk i



Liczebność Polonii amerykańskiej
Znane są kłopoty statystów  a ­

m erykańskich, jeśli idzie o p re­
cyzyjne ujęcie ilościowe społe­
czeństw a Stanów  Zjednoczonych, 
według kryteriów  narodowościo­
wych. Różny stopień św iadom oś­
ci narodow ej i więzi z krajem  
pochodzenia, różny czasookres e ­
m igracji i zaaw ansow ania proce­
su asym ilacji, w reszcie wzajemne^ 
przenikanie się am erykańskich 
„m niejszości” powodują, iż w 
statystyce ludnościowej USA po­
jaw iły  się kategorie pojęciowe 
sięgające do agregatów  n ajp ro ­
stszych. W ten sposób powstało 
pojęcie grupy etnicznej, oparte 
na kategorii pochodzenia etnicz­
nego i języka. Zastosowano je w 
jednym  z ostatnich^ raportów  fe­
deralnego biura spisowego S ta ­
nów Zjednoczonych (U.S. B ureau 
of the Cen sus) w  ram ach bie­
żącego przeglądu ludnościowego. 
M ateriał om aw iany poniżej zo­
sta ł opublikow any w m aju  1982 r.

Z danych statystycznych w yni­
ka, że na łączną populację S ta­
nów Zjednoczonych wynoszącą 
216.613 tys. osób uzyskano dane 
dotyczące identyfikacji etnicznej 
nieco ponad 179 min (czyli 82,7 
proc. całej ludności), przy czym 
96.496 tys. osób identyfikow ało 
się z jedną grupą etniczną, a 
82.582 tys. z dw iem a i więcej 
grupam i. Charakterystyczne jest, 
że w edług tak  ustalonych kry­
teriów  najw iększe kłopoty w ynik­
ły z zaklasyfikowaniem  „pocho­
dzenia am erykańskiego”, na k tó­

re powołało się ponad 13,5 min 
osób (Am erican lub United S ta­
tes), zaś znaczny odsetek (11 
proc.) nie udzielił żadnej odpo­
wiedzi. W sum ie nie uzyskano 
żadnej identyfikacji etnicznej w 
odniesieniu do ponad 37,5 min 
osób.

W yłaniający się z tego obraz 
społeczności polsko-am erykań­
skiej, k tóra — naw iasem  mó­
wiąc — nie m iała, podobnie jak  
Włosi, w iększych kłopotów  z 
sam oidentyfikacją etniczną, dzie­
li się na część etnicznie hom oge­
niczną i część etnicznie heteroge­

niczną, dając łącznie grupę A m e­
rykanów  polskiego pochodzenia 
sensu largo. Ta kategoria nie 
jest równoznaczna ani z określe­
niem „Polonia am erykańska”, 
ani z określeniem  „A m erykanie 
polskiego pochodzenia”, choć tej 
ostatniej jest bliższa. Zastosowa­
nie tego kry terium  podnosi zna­
cznie liczebność polskiej grupy 
etnicznego sensu largo do 8.421 tys. 
osób (w tym  3.498 tys. osób po­
chodzenia homogenicznie polskie­
go i 4.923 tys. heterogenicznie 
polskiego), dając jej dziesiąte 
miejsce wśród mniejszości e t­

nicznych i ósme w śród ludności 
am erykańskiej pochodzenia eu ro ­
pejskiego, po grupach etn icz­
nych: niem ieckiej, irlandzkiej,
angielskiej, szkorkiej, francus­
kiej, hiszpańskiej i w łoskiej. Jeś­
li zaś potraktow ać łącznie w y­
chodźców z Anglii, Szkocji i 
W alii (56.777 tys. Amerykanów), 
to wówczas grupa polska prze­
suw a się na szóste miejsce.

G rupa polska, sensu largo wy­
kazuje znacznie wyższy stopień 
in tegracji <z globalnym  społe­
czeństwem am erykańskim  niż 
np. włoska, jeśli sądzić po cha­
rakterystycznym  dla tego pro­
centu w skaźniku m ałżeństw  
m ieszanych: aż 58,5 proc. A m e­
rykanów  polskiego pochodzenia 
wywodzi się ^ m ałżeństw  etn icz­
nie mieszanych. R zutuje to m.in. 
korzystnie na siatus społeczno­
-ekonomiczny, sytuując grupę 
polską s e r1:'-: largo poziomie 
powyżej średniej am erykańskiej.

Pod w zgle^r— jeżyka m acie­
rzystego: na praw ie 170,5 m in 
osób w  w ieku 14 la t i wyżej n ie­
mal 325 m in podało inny niż 
angielski. Język p'N,' ' ' ; znalazł 
się tu  na p iątym  m iejscu po an ­
gielskim, hiszpańskim , niem iec­
kim  ' i w łoskim , ale przed f ra n ­
cuskim. Język polski jako m acie­
rzysty podało 2.452 tys. osób (7,5 
proc. populacji nieanglojęzy- 
cznej).

(na podstawie K A I  nr 3/1209,
ze stycznia br.)

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R G D E G O

Q
Quadragesimo anno — (łac. =  w  czterdziestym  roku) — ty ­
mi słow am i rozpoczyna się -» encyklika -> pap. P iusa  XI, 
z dn ia  15 m aja  1931 roku, w ięc w  czterdziestą rocznicę ogło­
szenia przez -► pap. Leona X III (15 m aja) encykliki rów ­
nież o treści społeczno-politycznej pt. Rerum  novarum . Pap. 
P ius XI naw iązując do niej i akceptując jej treść, skrótowo 
w ykłada nieco uw spółcześnioną społeczną doktrynę Kościo­
ła  Rzym skokatolickiego. N egatyw nie ustosunkow uje się do 
ak tu a ln ie  głoszonych i realizow anych prądów  i kierunków  
społeczno-gospodarczych i politycznych. Jako  lekarstw o, 
m ające i mogące w edług Papieża ludzkość w yprow adzić z 
gnebiącego ją  wówczas kryzysu. proponuje zaprowadzenie 
nowego ustro ju  społeczno-gospodarczego, w konsekwencji 
oczywiście i politycznego, m ianow icie — korporacjom zm u, 
przy jednoczesnym  jednak  dokonyw aniu odrodzenia m oral­
nego ludzkości.

Quanta cura — (łac. =  Z jak  w ielką troską) — to pierwsze 
słowa — encykliki - pap. P iusa IX, z dn ia 8 grudnia 1864 
roku, zwróconej przeciw  ówcześnie rozw ijającym  się p r ą ­
dom i k ierunkom  filozoficznym, św iatopoglądowym , a p rze­
de w szystkim  przeciw  wszelakiego rodzaju racjonalizm ow i, 
naturalizm ow i, liberalizm ow i. Podstaw y filozoficzne Papież 
zaczerpnął z głoszonej i uwspółcześnianej w tedy przez tenże 
Kościół Rzym skokatolicki i przez tegoż papieża - * neoscho- 
lastyki. Część jakby in tegralną  te j encykliki stanow i -» 
Syllabus. w ym ieniający  potępione przez Kościół Rzym skoka­
tolicki jako  niezgodne z 'jego dok tryną i w iarą  tw ierdzenia, 
których pap. Pius IX  w ym ienia 80 (pap. Pius X w swoim 
w ystąpieniu z dnia 3.VII.1907 roku w ym ienia ich 65).

• «+
Quo vac!is — (łac. =  Dokąd idziesz) — to ty tu ł bardzo ce­
nionej. m ającej w iele w ydań i ciągle ak tualnej, a  tłum aczo­
n y  na w .ele języków św iata, powieści H enryka Sienkiew i­

cza. powieści p rzedstaw iającej przede w szystkim  obraz 
stosunków, jak ie  w tedy  rodziły się i kom plikowały życie 
i działalność, współżycie i współpracę, między św iatem  po­
gańskim  a  niedaw no pow stałym  i szybko rozw ijającym  
się chrześcijaństw em  i jego krw aw e prześladow anie. P o­
wieść Quo vadis, Domine, czyli Dokąd iazc-.sz, Panie  — była 
drukow ana w pierw  w latach 1895—189P odcinkach w p a­
ru polskich periodykach, w  form ie zaś książki ukazała sie 
w  1896 roku.
Qumrayi — (arab. C hirbet =  ru iny ; stąd też mówi się 
Q um ran Chirbet albo Chirbet Qum rat) — to nazwa ruin 
starożytnej miejscowości, położonej w Jordanii nad półn.- 
zachodnią częścią w ybrzeża M orza M artwego. Miejscowosc 
ta  była otoczona licznymi jaskiniam i, grotam i. W latach 
1947—1964 zostały tu w jedenastu  spośród nich znalezione 
r ę k o p i s y  — zwoje, nap isane po hebrajsku  i aram ejsku: 
liczba ich dotąd wynosi ponad 600. a ich treść stanow ią 
u tw ory — rękopisy o różnej treści. Liczbę utw orów  oblicza 
się n a  ok. 100, z których m niej w ięcej czw artą część s ta ­
nowią rękopisy starotestam entow e. Uczeni obliczają, iż 
utw ory te  pow stały w  okresie  od ok. II w. przed Chr. do 
68 r. no Chr.. n iektóre więc zwoje biblijne, a wśród nich 
np. cały tekst księgi Izajasza, są dużo starsze od aotąd zna­
nych rękopisów  hebrajskich  (wspom niany zwój Ks!qgi Iza­
jasza sk łada się z 17 arkuszy skórzanych, o -długości 7,34 m., 
a szerokości 28 cm., a jest tekst ten, rękcois ten  starszy
o ok. 1000 la t od dotąd posiadanych rękopisów  iieorajskich 
tej księgi). Poza tekstam i biblijnym i znalezione .swoje za­
w iera ją  kom entarze do w ielu tekstów  ksiąg Starego T esta­
m entu oraz szereg utw orów , pism , o treści nie bezpośrednio 
biblijnej, a do tyczącej: doktryny, liturgii, histo1".:, itd., czym 
in teresow ali się m ieszkańcy Q um ran 1 okoUc. A utoram i zaś 
tych zwojów, treści utworów, przepisanych tekstów, byli 
esseńczycy, m ieszkańcy tam tycn stron.
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

KULT ANIOŁÓW  
I ŚWIĘTYCH

D awniej, powszechnie na 
świecie panow ali ‘książęta i 
królowie. Każdy m onarcha 
m iał swoich dworzan. Jedni 
.pomagali mu rządzić, drudzy 
czuwali nad jego bezpieczeń­
stw em , jeszcze inni spełniali 
rozm aite pałacowe prace. 
Wszyscy jednak służyli swe- 
fnu panu. Liczebność dworzan 
św iadczyła o potędze m onar- 
.chy i zamożności kraju. Dwo­
rzanie pom nażali splendor 
króla czy księcia. Ale też 
,część blasku bijącego od tro­
n u  zdobiła dw orzan i podno­
siła ich znaczenie. Nic więc 
dziwnego, że podw ładni czci­
li nie tylko m onarchę, ale 
również członków' jego świty.

I dziś, chociaż tak  bardzo 
zm ieniła się form a władzy, 
p iastu jący ją  ludzie m ają 
.również swoich pomocników. 
.Jak ongiś król, tak  dzisiaj

m inister czy dyrek tor w iel­
kiego przedsiębiorstw a nie da 
rad y  sam  wszystkiego zrobić. 
M usi mieć do pomocy rzeszę 
urzędników . Współczesny dyg­
n ita rz  i jego pomocnicy ota­
czani są również szacunkiem, 
gdy m ają  na względzie w 
sw oim  działaniu dobro spo­
łeczności.

Ten wstęp u ła tw i nam  zro­
zum ienie potrzeby kultu  n a ­
leżnego aniołom i świętym, 
ja k o  dw orzanom  P ana  N ie­
bios. Porów nanie tylko w nie­
w ielkim  stopniu obrazuje to, 
,co dzieje się w  niebie. Bóg 
sam  słyszy najcieńsze w e­
stchnienie i zna wszystkie 
.myśli swoich poddanych. Nie 
.potrzebuje też pomocnikow w 
zarządzaniu wszechświatem . 
A  jednak  Bóg nie chciał być 
gam w swoich niebieskich p a­
łacach. Z miłości powołał do 
istn ienia zastępy duchów, 
.zwanych aniołam i i w yzna­
czył im wiele zaszczytnych 
.zadań. Znam y niektóre prace 
angielskie z Biblii. Między 
innym i pełnili rolę posłów 
Boga do ludzi. Anioł Gabriel 
,zwiastował P annie Maryi, że 
będzie M atką Syna Bożego. 
Jfcni śpiewali nad betlejem ską 
s ta jen k ą  pieśń pokoju. Z roz­
kazu Boga, anioł Rafał strzegł 
Tobiasza w czasie niebez­
piecznej w ędrów ki, anioł też 
wyzwolił P io tra  z wi'ęzienia. 
Według Dowszechnego prze­
konania Żydów i chrześcijan, 
.aniołowie pełnią rolę opieku­
nów człowieka. Zwiem y ich 
A niołam i Stróżam i. Strzegą 
podopiecznych główmie przed 
■grzechami. D elikatna działal­

ność niewidzialnego opiekuna 
byw a bardzo często niedo­
strzegana, stąd ku lt aniołów 
nie jest tak  powszechny, jak  
,być powinien. T rafnie w yraża 
ten fakt pieśń:

A nie le , ty ś  m i dany, 
g d ym  te n  pow ita ł św iat.
T yś w iern y  m ó j, ko ch a n y , 
P rzew odn ik , P iasiun , Brat!
S zy b k o  m in ę ły  lata, 
a ja m  n iep o m n y  ży ł.
Na Cię anioła brata, 
a nim  Cię kochał, czcił...'

Stąd zachęta, nad którą w ar­
to  się zastanow ić:

,,Lecz dziś to w  sercu  czu ję  
i błąd. u zn a je  sw ój,
W iec przebacz bo ża łu je  
i b łagam  p rzy  m n ie  s tó j”.

Na mocy zasług Jezusa 
Chrystusa, zwłaszcza Jego 
Męki i śm ierci krzyżowej, za- 
pzęły napływać do Domu Ojca 
niebieskiego rzesze ludzi, k tó­
rzy spraw iedliw ie żyli na tej 
■ziemi. Każdego, k to  z ludzi 
dostał się do n ieba nazywam y 
św iętym  i oddajem y mu cześć 
iako  um iłow anem u’ Bogu słu­
dze w K rainie nieśm iertelnoś- 
,ci.

W raz z całym chrześcijań­
stw em  szczególną cześć odda­
jem y tym  śwMętym, którzy 
zw iązani byli z naszym Z ba­
wicielem, gdy przyszedł na 
ciem ię dokonać dzieła O dku­
pienia. Do grona tych św ię­
tych osób należy między in- 
„nymi św. Jan  Chrzciciel, 
Św. Józef, Apostołowie, a 
przede w szystkim  N ajśw ięt­

sza M aria P anna — Ro­
dzicielka Syna Bożego. Ona 
odegrała w yjątkow o w ażną 
rolę w  planach Stwórcy. Z 
racji Bożego M acierzyństwa 
zowią M aryję błogosławioną 
wszystkie narody i kornie po­
w tarzają  za aniołem : „Bądź 
pozdrowiona, łaski pełna, Pan 
z Tobą”. W w ielkiej cenie m a 
pały Kośćiół Chrystusowy m ę­
czenników  i wyznawców.

Hołd św iętym  oddajem y: 
przez w yrażenie wdzięczności 
Bogu za to, że zabrał ich do 
chw ały; przez naśladow anie 
chót, którym i odznaczali się 
Święci; przez dedykow anie im 
Świątyń i zanoszenie do n a­
szych niebieskich patronów 
próśb o wystawiennictwo.

W arto pam iętać, że Kościół 
Polskokatolicki, w raz z w ie­
loma innym i wspólnotami 
chrześcijańskim i, zaniechał 
przeprow adzenia procesów 
kanonizacyjnych, bo tylko 
Bog zna im iona niebian. W ie­
dzy jednaK, że w owej licz­
bie, k tórej n ik t nie zdoła po- 
Jiczyć, jest w ielka rzesza na- 
gzych Rodaków, dlatego pole­
ca tak  śpiewać na ich cześć:

P om nijc ie  Bracia
na w a szyc h  R odaków ,

Książęta niebios
na w szy s tk ic h  Polaków , 

Dobrego Boga błagajcie za nam i, 
sw y m i p ro śb a m i! '’

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (846)

Q u m r a n  był już jakąś n iew ielką osadą w V III—VII w. 
przed Chr., w szelako potem n ie m a o  istnieniu i działaniu 
mieszkańców tej osady i sam ej osady żadnych dokum entów, 
znaJezisk, śladów i dopiero w iadom o na podstaw ie wyników 
badań archeologicznych i innych przekazów, że w połowie
II w. przed Chr. Q um ran było osadą, ale w 31 r. przed 
Chr. jej m ieszkańcy m usieli ją  opuścić z powodu trzęsienia 
ziemi. Później, ok. połowy I w. zastała znowu odbudowana, 
by z kolei w czasie w ojny Żydów z Rzymem w 68 roku być 
znowu zburzoną. Z odkopanych później ru in  i na podsta­
w ie znalezisk dowodzono i dowodzi się, iż m ieszkańcy osie­
dla, korzystający z różnego rodzaju tzw. budynków  gospo­
darczych, nie m ieli wolno położonych m ieszkań, domostw, 
a raczej m ieszkali w łaśn ie w  grotach, jask in iach  takich, w 
jakich znaleziono wyżej ws-pomniane zwoje, lub w nam io­
tach. Znalezione, chyba jeszcze nie wszystkie, z w o j e  w 
Chirbet Q um ran m ają  w ielk ie  znaczenie w  zakresie au ten ­
tyczności dziejów i treści, opisanych w  księgach P ism a św. 
Starego Testam entu, jako też rzucają św iatło  na początki 
kształtow ania się i organizow ania chrześcijaństw a jako no ­
wej religii.

R
Rabanus Maurus albo H rabanus M aurus — (ur. ok. 784. 
zm. 856 — uczeń —. A lkuina, uczony, teolog, należący do 
grona nauczycieli szkoły pałacowej ces. K arola W ielkiego 
(ur. 742, zm. 814), arcybiskup M oguncji, au to r kilku dzieł, 
a wśród nich: Martyrologium; Komentarze do Biblii oraz 
podręcznika duszpasterstw a. •

Rabb Justus (Rabus) — (ur. 1543, zm. 1612) — urodził się 
w polskiej rodzinie rzym skokatolickiej w  Krakowie, ale 
już iako m łodzieniec przystąpił do  protestantyzm u, jednak  
w 1567 roku w rócił do  Kościoła Rzymskokatolickiego, po 
czym w krótce w stąpił do  zakonu Jezuitów, a przyjąwszy 
św ięcenia kapłańskie pełnił następnie różne funkcje; był też 
teologiem, polemicznym, broniącym  przede wszystkim  słusz­
ności prym atu  papieża,. I obok innych prac jest autorem  n a ­
stępujących książek pt.: Magistri Jacobi Rabi ... Professio 
Catholica (1567), czyli Jakuba Raba... Wyznanie katolickie; 
De Petri et Romani Pontificis succesoris in  Ecclesiam Chri- 
sti principatu... (1583), czyli O najwyższej władzy Piotra i 
Rzymskiego Biskupa jego następcy w  Kościele Chrystusa.

Rabbi — albo rabboni — (gr. rhabb i; hebr. rabb i; aram . 
rabb  =  m istrz; mój mistrz) — to tytuł, k tórym  Żydzi za­
szczycali już pod koniec S tarego Zakonu swoich w ybitn ie j­
szych nauczycieli, uczonych, filozofów. Również ten ty tu ł 
przypisyw ali --  św. Janowi Ch-rzcicielowi (zob. J. III, 36), 
w szczególności zaś Jezusowi Chrystusowi (por. Mt. XXI, 
25,49; Mk. IX, 4,11,21; XIV, 45; J. 1,36,49; III, 2,4,31 i in.). 
Apostołowie w szelako tytułem  tym  sta ra li się obdarzać .tylko 
Pana Jezusa, w łaśnie według nich i  d la  nich najwyższego 
M istrza i P ana  (por. J. XIII, 13), a le  ty tu łu  tego w  stosunku 
do Jezusa używali również Żydzi, co już wyżej podkreślono. 
Później znowu, ok. 100 r., ty tułem  tym  Żydzi obdarzali uczo­
nych w Praw ie, czyli w  Piśm ie św.. czyli w Zakonie. Rów­
nież natom iast w latach tw orzenia — Miszny (ok. 30—150 po 
Chr.) tytuł brzm iący f  a b b a n otrzym ało czterech najw ybit­
niejszych żydowskich uczonych w Piśmie, a m ianow icie: 
rabban  — G am aliel I, nauczyciel i wychowawca ->■ św. 
Paw ła, rabban  Jochanan, ben Sankai, rab b an  G am aliel II, 
l-abban Szymon,- ben G am aliel II (-> rabin)
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NOWY ARCYBISKUP 
KOŚCIOŁA 

LUTER ANSKIEGO 
W SZWECJI

Nowy arcybiskup Kościoła 
Luterańskiego Szwecji, B ert’1 
W erkstróm  (1. 55), został we 
w rześniu 1983 r. w prow adzo­
ny w urząd przez swego po­
przednika, abp. O lafa Sund- 
by. W uroczystym nabożeń­
stwie, które odbyło się w  -800- 
-letniej katedrze w Uppsali, 
uczestniczyła para królew ska 
oraz przedstaw iciele Kościo­
ł ó w  ze w szystkich krajów  
Skandynaw ii.

DIALOG
LUTERAŃSKO-

METODYSTYCZNY

W tym roku ma się rozpo­
cząć druga tu ra  dialogu lute- 
rańsko-m etodystycznego w 
USA poświęcona urzędowi bi­
skupiemu. Pierwsze rozmowy, 
prowadzone w latach 1977—79, 
zakończyły się wydaniem  
wspólnego oświadczenia na te­
m at chrztu.

ANGLIKAŃSKI
TEOLOG

ODMAWIA
PŁACENIA

PODATKÓW

Teolog anglikański ks. dr 
Paul O estreicher, kierow nik 
działu d/s m iędzynarodowych 
w brytyjskiej Radzie Kościo- 

| łów w Londynie, odmówił p ła­
cenia podatków  na broń ato­
mową. Już w sierpniu ub. ro ­
ku poinform ował m in istra  f i­
nansów, że nie chce swoimi 
podatkam i przyczyniać sis? do 
produkcji, posiadania i ew en­
tualnego użycia broni atomo- 

Iwych. Jest on .natomiast HO- 
| tów przekazywać odpowiednią 

sum ę pieniędzy np. na pomoc 
dla kraiów  zacofanych gospo­
darczo lub dla jakiejś organi­
zacji dobroczynnej.

NARADA
PRZEWODNICZĄCYCH

ODDZIAŁÓW

W W arszawie odbyła się 
niedawno narada robocza 
przewodniczących oddziałów 
regionalnych Polskiej Rady 
Ekum enicznej. P rzedstaw icie­
le 14 oddziałów zapoznali za­
rząd PRE z prowadzona 
działalnością, przedstaw ili 

[ problemy, z jakim i m ają do 
czynienia podczas naw iązy­
w ania kontaktów  m iędzy­
wyznaniowych, zwłaszcza w 
stosunkach z Kościołem 
Rzymskokatolickim. Sporo 
m iejsca poświęcono także 
pracy charytatyw nej, w tym 
dystrybucji darów  przez od­
działy PRE.

ORĘDZIE
RADY EKUMENICZNEJ

Prezydium  Polskiej Rady 
Ekum enicznej wydało orędzie, 
w  którym  czytamy: „Cień za­
głady unosi się nad globem 
(...) W takich w arunkach has­
ło — Jezus Chrystus życiem 
św iata — ma charak ter wyz­
nania, które, jaK uczy histo­
ria. n ieraz musiało być oku­
powane pasmem cierpień a 
naw et męczeństwem. Również 
nasz kraj zmaga się z tru d ­
nościami głębokiego kryzysu

(...) T rudne wciąż w arunki 
egzystencji w yw ołują znie­
chęcenie li rezygnację, ja k ­
kolw iek wiemy, że od własnej 
pracowitości, skuteczności i 
wydajności pracy zależy 
szansa popraw y i podniesie­
nia poziomu życia. Dlatego 
Kościoły .nasze w skazują na 
ew angelicki etos pracy, jej 
głęboki sens i dostojeństwo, 
ugruntow ane w  Boskim po­
rządku stworzenia. Jednocześ­
nie w zyw ają one do w y trw a­
łości, cierpliwości i nadziei,
niezbędnych do budowy lep­
szego ju tra  naszej Ojczyzny".

WIZYTA
PRZEDSTAWICIELI ŚRK

W W arszawie przebywał
niedaw no na zaproszenie 
Polskiej Rady Ekum enicznej 
przedstaw iciel Komisji Koś­
ciołów ds. M iędzynarodowych 
Światow ej Rady Kościołów,
Erich W eingartner. P row a­
dził on rozmowy z p rzedsta­
wicielam i Kościołów człon­
kowskich PRE. został też 
przyjęty przez kierow nika 
Urzędu do Spraw  W yznań 
min. Adam a Łopatkę.

EKUMENICZNY
PRZEKŁAD EWANGELII

M iędzywyznaniowy zespół 
biblistów  w składzie: ks. dr 
M ichał Czajkowski ..(rzymsko- 
katolik), ks. Mieczysław 
Kwiecień (ewangeliczny
chrześcijan) i bp Jerem iasz 
(prawosławny) dokonali
wspólnego, ekum enicznego 
przekładu Ewangelii św. M ar­
ka. Przykład1 ten, którego in i­
cjatorem  był red. Jan  Tur- 
nau „Więzi", opublikowany 
został w  num erze stycznio­
wym z 1984 r. m iesięcznika 
..Chrześcijanin", wydanego 

• przez Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny.

ZJEDNOCZENIE
KOŚCIOŁÓW

„NIEPOŻĄDANE"

Ewangelicki teolog i publi­
cysta Heinz Z ahrn t w ydał w 
M onachium nową książkę 
Lutrze * M arcin Luter w 
swoim czasie — dla naszego 
czasu”. A utor w skazał' na 
zbieżności między okresem 
Reform acji a teraźniejszością. 
Zarówno wówczas jak  i dzi­
siaj, w fazie przełomu, czło­
w iek szuka na nowo pewnego 
gruntu  i staw ia pytanie o 
sens życia. Dla ‘ panującego 
obecnie bezrobocia ważne jest 
stw ierdzenie Lutra, że w kon­
sekw encji nie ocenia się czło­
w ieka według jego osiągnię: 
i pracy, ale on sam jako isto­
ta jest m iłowany przez Boga. 
Dzisiejszemu ruchow i ekum e­
nicznem u życzy Z ahrn t ..jed­
ności w  żywej wielości", ale 
zjednoczenie podzielonych 
Kościołów uw aża za „niepo­
żądane". Nie byłoby ono bo­
wiem wzmocnieniem chrześ­
cijaństw a przez koncentrację, 
lecz osłabieniem  przez cen tra­
lizację, raczej zubożeniem 
aniżeli ubogaceniem chrześci­
jańskiego dziedzictwa.

Kościół po lskoka to llck i  pw. św. P io tra  i P a u l a  w Szczecinie



KONOPNICKA
-  poetka
szczęśliwego
dzieciństwa

M aria Konopnicka... Ileż to  już pokoleń 
w iąże sw e w spom nienia z dzieciństw a 
z zapam iętanym i na cała życie strofkam i
o „cudnym k ra ju ”, do którego pojedziemy 
„p a ta ta j” na tatow ym  lub dziadkowym 
kolanie, o złej zimie, k tóra szczypie v>r 
uszy, o rzece, co stanęła lodem, o Stefku 
Burczymusze, o królu, co szedł na wojnę,
0 krasnoludkach i o sierotce...

Wśród licznych czytelników jej bogatej
1 różnorodnej twórczości dzieci były i są 
wciąż odbiorcami najwdzięczniejszym i i 
pam iętającym i. Nic zresztą dziwnego, sko­
ro ona w łaśnie pierwsza podniosła tw ór­
czość d la dzieci na wyżyny artyzm u, ro­
biąc wyiom w  dotychczasowym sztywnym 
i ciasnym dydaktyzm ie dziecięcym, uw a­
żając, że należy pisać dla dzieci nie tylko 
wiersze, by służyły różnym  funkcjom  
praktycznym , a le  poezję, k tó ra  sam a w 
sobie jest w artością, k tóra „bez żadnych 
dydaktycznych celów będzie budziła w 
duszy dziecka pew ne nastro je” — jak sa­
m a to  powiedziała. Dotychczasowy dydak­
tyzm litera tu ry  dla dzieci” nie zaspokaja 
delikatnych poruszeń duszy dziecka, która 
pożąda wzlotu, dźwięku, tonu”. Konop­
nicka m ówiła: „Nie przychodzę ani uczyć 
dzieci, ani też ich bawić. Przychodzę z n i­
mi śpiew ać’’.

Od śpiew ania też jej twórczość dla dzie­
ci się zaczęła, bowiem w  1884 r. jako od­
zew na apel P io tra  Chmielowskiego o a n ­
tologię lite ra tu ry  d la  dzieci napisała opo­
w iadanie pt. Jak  się dzieci w  Bronowie  
bawiły. Prościutka fabuła tego utw oru by­
ła w łaściw ie pretekstem  do zaprezentow a­
nia dzieciom piosenek, w większości opar­
tych na motyw ach ludowych, patriotycz- 
no-powstańczych czy sentym entalnych. Zna­
lazły się tam  — śpiew ane dzieciom przez 
nianię — tak ie piosenki jak  Tam na polu 
błyszczy kwiecie, Chciało się Zosi jagódek, 
Już miesiąc zeszedł.

Jako  poetka zadebiutow ała w  wydaw,- 
nictw ie M .chała A rcta w 1889 r., w ydając 
w sum ie ok. 20 tomików wierszy, m.in. 
Moja książeczka, Wesołe chwile małych  
czytelników, Szczęśliwy światek, Wiosna  
i dzieci.

M ieszkając długo na wsi, poetka zży­
ła się bardzo z tam tejszym i ludźmi i dzieć­
mi, z ich tradycji czerpała m otyw y swej 
twórczości, d la  nich ją  przeznaczała. Me­
lodyjne jej w iersze, ich śpiewność i roz­
maitość rytm iczno-m elodyjna, refreny  — 
wszystko to , urzekało kompozytorów. K il­
kadziesiąt najpopularniejszych obdarzył 
m uzyką Zygm unt Noskowski, tw orząc ze 
Śpiewnika dla dzieci, wydanego w  1891 r. 
zbiór ulubionych j do dziś znanych i śpie­
w anych piosenek dziecięcych. Ten śpiew­
nik Konopnicka uzupełniła w  kilka lat 
później Śpiewnikiem  historycznym  (pod 
pseudonimem Jan a  Sawy), przypom inając 
w nim  w  zamaszystym i dziarskim  rytm ie 
i w optym istycznym  nastro ju  niektóre 
w ażniejsze epizody stu letn iej w alki o n ie­
podległość. -

„L iryka dziecięca” Konopnickiej n ie  jest 
całkowicie w olna od dydaktycznych zało­
żeń, a le  też n ie  jest to  na trę tny  dydaktyzm  
bezpośredni, przekazujący w  kategorycz­
nej form ie określony m orał. Poetka odw o­
łu je się do wyobraźni dziecięcej, do po­
czucia rozsądku i hum oru dzieci, zw ła­
szcza w „wierszykach pow iastkow ych”, w 
żartobliwy sposób przedstaw iających scen­
ki z życia dzieci albo obdarzonych ludz­
kimi cechami zwierząt, przybliżając je 
dodatkowo m ałem u czytelnikowi dosadną 
frazeologią współczesnego im języka po­
tocznego.

Konopnicka rozszerzyła też znacznie za­
kres tem atów  w wierszach d la  dzieci. 
W 1893 r. pow staje O Janku W ędrownicz­
ku, w ierszow ane opowiadanie o .  chłopcu, 
w ędrującym  po okolicy, ukazujące co­
dzienne życie Jan k a  jak najciekaw szą 
przygodę.

Całkiem  inne są Szkolne przygody Pim- 
pusia Sadełko, m ały „poem at heroikomicz- 
ny”. Choć niezupełnie jednolity form alnie 
i w  niektórych partiach  zbytnio liryczny, 
to przecież gdzie indziej z w ielkim  po­
czuciem hum oru przedstaw ia wybryki 
uczniów „szkoły pod pierogiem ”.

Na jagody, wyd. w  1903 r. to  poetyczna 
baśń oparta  na utw orze szwedzkiej au to r­
ki, Elizy Basków, a le  bardzo urozm aico­
na i twórczo rozw inięta w stosunku do 
naiw nej fabułki oryginału. Poem acik ten 
ma też bardziej w yszukany styl i tru d ­
niejszy nieco język.

Opowieść Jak to ze lnem było to  dow ­
cipne połączenie elem entu fantastycznego 
z popularno-naukow ym . A utorka przedsta­
wia prozaiczny dość tem at uzyskiw ania 
płótna z lnu jako kolejne żądania pew ne­
go króla, m ające na celu zniszczenie ro ­
śliny.

N ajam bitniejszym  i najkunsztow niej- 
szym utw orem  M arii Konopnickiej dla 
dzieci jest baśń O Krasnoludkach i sie­
rotce Marysi. Jest to  jej pierw sza i ud a­
na próba epicka (z w ierszowanym i w staw ­
kami) tego typu, w ielowątkow ą, zespala­
jąca w harm onijną całość elem enty baś­
niowe, realistyczne i liryczny opis. W rea ­
listycznej w arstw ie baśni w idać echa po­
zytywizmu: pochw ałę pracy  i zgodnego 
w spółdziałania, potępienie lenistw a. Czyn­
nikiem  zespalającym  w szystkie elem enty 
baśni są  K rasnoludki, postacie obdarzone 
całkiem ludzkim i cechami i charakteram i, 
przedstaw iciele narodu m ającego w łasną, 
burzliwą historię, niosące pomoc ludziom 
czystego serca i dobrej woli. Bogactwo 
tego utw oru możemy ocenić w łaściw ie do­
piero z biegiem lat, gdy pam iętając je ­
szcze w łasne, dziecięce wzruszenia, cał­
kiem  już innych doznajem y w rażeń czyta­
jąc dziś głośno tę książkę naszym dzie­
ciom.

M aria Konopnicka św iadom ie wzboga­
ciła twórczość d la dzieci o elem enty li­
ryczne, zdolne wzruszać i kształtow ać po­
czucia estetyczne, budzić wrażliwość dzie­
ci na przyrodę i piękno k ra ju  rodzinnego. 
Ona pierw sza spojrzała na św iat dziecka 
jego oczami, stanęła po stron ie dzieci, nie 
przem aw iając językiem dorosłych, którzy 
wiedzą więcej.

Po niej, jej śladam i, podążało wielu 
twórców lite ra tu ry  d la  dzieci — naw et 
może czasem zbyt niewolniczo ją  naśladu­
jąc i n ie  uw zględniając m ijającego cza­
su — ale  ona była pierwsza. Zrozumiało 
to  i oceniło w łaściw e pierw sze pokolenie 
dzieci, d la  których pisała, pam iętały o tym 
pokolenia późniejsze. P rzypom nijm y więc 
teraz kilka najbardziej łubianych utw orów  
M arii Konopnickiej.



ojedziemy 

w cudny kraj

Patataj, patataj,
Pojedziemy w cudny kraj!

Tam gdzie Wisła modra płynie,
Szumią zboża na równinie.

Pojedziemy, patataj...
Jak nazywa się ten kraj?

tary zegar 

od pradziada

Stary zegar od pradziada 
Nic nie robi, tylko gada...

Ledwo skończył —  już zaczyna:
Co godzina —  to nowina.

„Ej, wy dziatki! Czy wy wiecie,
Jak bywało' niegdyś w świecie?

Jak bywało na tej ziemi
Przed latami, przed dawnymi?...

Tarcza moja, tak jak słońce 
Bila sercem szczerozłotym,

Sławnych godzin sta, tysiące 
Wydzwoniłem moim młotem.

Miałem w piersi głos ogromny: 
Grałem marsze i mazurki,

I polonez wiekopomny
O tym Królu co bił Turki

Dziś mi nikt już nie poradzi,
Z wiatrem poszło moje zdrowie... 

Zapytajcie tylko dziadzi,
To on resztę wam opowie”.

Stary zegar mruczy w ciszy,
Zgięta skrzypi w nim sprężyna, 

Ledwo idzie, ledwo dyszy,
Przecież znowu bić zaczyna.

polu

Dójdziemy w pole w ranny czas, 
Młode traweczki, witam was! 
Młode traweczki zielone,
Doranną rosą zroszone.

Długoście spały twardym snem 
Pod śnieżkiem białym w polu tym; 
Teraz głoweczki roznosicie,
Bo przyszło słońce i życie.

Tęcza

A kto ciebie, śliczna tęczo, 
Siedmiobarwny pasie, 
Wymalował na tej chmurce 
Jakby na atłasie?

—  Słoneczko mnie malowało 
Po deszczu, po burzy; 
Pożyczyło sobie farby 
Od tej polnej róży.

Pożyczyło sobie farby 
Od kwiatów z ogroda; 
Malowało tęczę —  na znak,
Że będzie pogoda!

rzeszki

Dalej, śmieszki, na orzeszki,
Dalej razem w las!
Już leszczyna się ugina 
Woła, woła nas.

My, leszczyno, ci ulżymy,
W to nam graj, w to nam graj!
Wnet orzeszkom poradzimy,
Tylko nam je daj!

A kto trafi na świstaka,
Tego smutny los!
Tylko próchno i tabaka 
Co nie idzie w nos!

A kto trafi na dwojaczki,
Ten powiedzie nas.
Dalej, śmieszki, na orzeszki.
Dalej, dalej w las!

Kłopoty! 

To nie żarty!
Ach, mój Boże! To nie żarty 
Przeprowadzać się raz czwarty,
Z parasolem, z dzieckiem małym,
Z gospodarstwem swoim całym!

W jednym kącie szafa stoi,
W drugim szczotka do pokoi,
W trzecim dzieci maik stroją...
Gdzie ja pójdę z dziatwą moją?

Do ogrodu?... Lecz w ogrodzie 
Jest baranek! Może bodzie?
1 Staś na mnie zoodą pryska...
Ach, nieznośne te chłopczyska!

Jeszcze lalka mi, broń Boże,
Zaziębić się z tego może!

Zawracajże, miły Janku!
Będziem chyba mieszkać w ganku 
Z parasolem, z dzieckiem małym,
Z gospodarstwem naszym całym.

szkolnych 
przygód 

Pimpusia 
Sadełko

•
O wy, latka młodociane!
0  dziecięcy wieku błogi!
Jakie krótkie są twe żale, 
twoje smutki, twoje trwogi!

...Chwilki życia na twym niebie 
Złotą mienią się obręczą.
Dusza twoja to obłoczek 
malowany śliczną tęczą!

...Jako znika cień o wschodzie,
Tak zniknęła w sercach troska,
A prześliczna Kizia-Mizia 
grę prowadzi, zwaną „w noska”.

Gra ta, bardzo znakomita,
Na tym dziatki, polega,
Ze się kotek kotka chwyta
1 po całym domu biega.

Chwytać trzeba za obróżkę,
A kto jej na szyi nie ma,
Tego się za nosek bierze
I w pazurkach mocno trzyma.

Krasnoludkach 
i sierotce 
Marysi

Czy to bajka, czy nie bajka,
Myślcie sobie, jak tam chcecie,
A ja przecież wam powiadam: 
Krasnoludki są na świecie.

Naród wielce osobliwy,
Drobny —  niby ziarnka w bani:
Jeśli które z was nie wierzy,
Niech zapyta starej niani.

„Zim a by ła tak  ciężka i długa, że miłoś­
ciwy Błystek, król K rasnoludków , przy- 
m arzł do swojego tronu. Siwa jego broda 
uczyniła się sreb rna  od szronu, u brody 
w isiały lodowe sople, brw i najeżone oki- 
ścią stały  się groźne i srogie, w koronie 
zam iast pereł iskrzyły się k rople zam ar­
zniętej rosy, a  para oddechu osiadała 
śniegiem n a  kryształow ych ścianach jego 
skalnej groty. W ierni poddani króla, żw a­
we K rasnoludki, otulali się jak  mogli, w 
sw oje czerw one opończe i w  w ielkie k ap ­
tury. (...) Ale kró l Błystek n ie  mógł odzie­
wać się tak  ubogo i tak  pospolicie. On zi­
mą i latem  m usiał nosić purpurow ą szatę, 
która, od w ieków służąc królom  K rasno­
ludków, dobrze już była w ytarta  i w iatr 
przez n ią  św istał. (...) D rżało więc króli- 
sko srodze, raz  w raz  chuchając w ręce, 
k tó re  mu tak  zgrabiały, że już i berła 
utrzym ać w nich nie m ógł”.



W barokowym stylu Rubensa
„Mój talent jest tak ukształtowany, że żadne przedsięwzięcie, 

chociażby nie wiem jak wielkie było i choćby jego przedmiot byl 
nie wiem jak złożony — nigdy nie zdoła przekroczyć granic mej 
wiary we własne siły” — tak pisał w roku 1621 wielki malarz fla­
mandzki, Peter Paul Rubens, do politycznego agenta króla Anglii 
Jakuba I. To dumne wyznanie jest całkowicie uzasadnione, gdyż już 
za życia przyznawano Rubensowi pierwszeństwo w sztuce ojczystej. 
Znaczenie genialnego malarza sięga jednak daleko poza granice 
Niderlandów, gdyż w jego malarstwie osiągnął pełen blasku baroko­
wy styl absolutyzmu.

Rodzina R ubensa wywodziła sie 
z A ntw erpii. P eter Paul Rubens 
urodził się jako szóste z kolei 
dziecko swych rodziców, 28 
czerwca 1577 r. w  Siegen — m a­
łym miasteczku w estfalskim ; Gdy 
Peter Paul m iał 11 lat, zm arł oj­
ciec. W A ntw erpii młody Rubens 
uczęszczał do szkoły łacińskiej, 
kontynuując naukę rozpoczętą w 
Kolonii. Tu Pobudzono w nim  za­
interesow anie sztuką, polityką i 
historią, a także miłość do au ­
torów7 greckich i łacińskich. Dzię­
ki niezwykłym  zdolnościom opa­
nował szereg języków : francus­
ki, włoski, niemiecki, angielski, 
hiszpański i łacinę poznał w kró t­
ce tak  dobrze, że posługiwał się 
nimi na rówrni z mową 'ojczystą.

Po ukończeniu szkół pełnił R u­
bens przez pewien czas służbę 
pazia w  jednym  z arystokratycz­
nych domów — zapewne na ży­
czenie m atki, k tóra chciała, by 
młodzieniec był dobrze ułożony. 
Pociągnęła go jednak  ku sobie

sztuka — postanowił- zostać m a­
larzem.

Początkowo uczył się w  A nt­
w erpii u Tobiasa V erhaeghta — 
dość m iernego pejzażysty, następ­
nie u m alarza obrazów historycz­
nych A dam a van Noorta. W roku 
1594 rozpoczął, trw ającą  4 lata, 
naukę u Otto van Veena — czło­
wieka o hum anistycznym  wy­
kształceniu, dysponującego znacz­
ną wiedzą, zwłaszcza w dziedzi­
nie' filozofii klasycznej. Rubens 

| pragnął poznać uwielbianych m i­
strzów sztuki klasycznej w ich 
w łasnym  kraju  i urzeczyw istnił 
to m arzenie w 2 lata po wyzwo­
leniu na m ajstra  i przyjęciu do 
cechu św. Łukasza w Antwrerpii. 
Opuścił rodzinne m iasto w roku 
1600 i udał się do Włoch. W W e­
necji zetknął się z księciem Vi- 
cenzem Gonzagą — miłośnikiem 
i kolekcjonerem  dzieł sztuki, k tó­
rem u wielce spodobały się prace 
młodego artysty, przyjął go więc 
do swej służby.

P o rtre t có rk i B a ltaz a ra  G erb ier

P o d n iesien ie  K rzyża. O braz śro d k o w y  o łta rza  kościo ła  
św . W alpurg ii w  A ntw erpii

W M antui pełnił Rubens 
funkcję nadw ornego m larza 
przez 8 lat. Przebyw ając u boku 
księcia Gonzagi, mógł w iele pod­
różować i zapoznać się z niepo­
m iernym i skarbam i sztuki Italii. 
Już w  roku 1601 spędził parę 
miesięcy w  Rzymie, gdzie po raz 
pierwszy otrzym ał i zrealizował 
większe zamówienie, m ianowicie 
na obrazy ołtarzowe dla kościoła 
S an ta  Croce in Gerusalemm e. 
P raw dopodobnie już wówczas 
wysoko oceniono dyplom atyczne 
uzdolnienia Rubensa. których do­
wiódł w trakcie podróży do Hisz­
panii: książę M antui, zabiegając 
• o względy F ilipa III. przesłał mu 
w  roku 1603 — za pośrednictwem  
swego nadw ornego m alarza — 
szereg cennych darów.- Na dworze 
królew skim  w  V alladolid nam a­
lował Rubens po rtre t konny księ­
cia Lermy, wszechpotężnego m i­
n istra  Hiszpanii, którego również 
książę M antui hojnie obdarował. 
Na pow rót m istrza z Hiszpanii, 
w  lecie 1604 roku. czekało w 
M antui zlecenie nam alow ania 
dla tam tejszego kościoła jezuic­
kiego Santa T rinit? trzech w iel­
kich obrazów, przekraczających 
w ym iaram i jego wszystkie do­
tychczasowe dzieła.

Najczęściej przebyw ał Rubens 
w' Rzymie i tam  stworzył sw7oje 
ostatnie w ielkie dzieła na ziemi 
włoskiej — obrazy ołtarzow e dis 
Chiesa Nuova.

W roku 1608 zm arła w A nt­
w erpii m atka Rubensa. M alarz 
pośpieszył ku rodzinnem u mia<- 
stu. Punktem  szczytow7ym owych 
lat, oznaczającym zarazem decy­
dujący zw rot w  artystycznym  
rozwoju Rubensa, jest ołtarzowy 
obraz ..Podniesienie krzyża" w 
antw erpskiej katedrze. R ozpatru­
jąc to w spaniałe arcydzieło moż- 

1 na stwierdzić, że dopiero teraz 
I Rubens w  pełni uśw iadom ił so­

bie głęboki sens m alarstw a Ca- 
ravaggia, które oglądał we- Wło­
szech. Otworzył drogę m a la r­
stw u ku praw dzie natury. Obraz 
środkowy wspom nianego ołtarza 
przedstaw ia akcję o najwyższym 
napięciu: dziewięciu m usku lar­
nych mężczyzn usiłuje z trudem  
podnieść ciężki krzyż, do k tó re­
go przybito Chrystusa. Dynamicz­
ny rozm ach ukośnej kompozycji, 
skłębienie m asywnych ciał, gw ał­
towność ruchów  — wszystko to 
wyraża burzliw y tem peram ent 

■artysty, poszukującego m onum en­
talności i w  gwałtownym  przy­
pływie twórczego uniesienia nie 
cofającego się przed nadm iarem , 
od którego zachwiać by się mog­
ła budowa obrazu. Odnosimy 
wrażenie, że artysta  pragnął 
przed zdum ionymi oczami w i­
dzów rozw inąć całą skalę sw-o- 
jego kunsztu. Taką sam ą żywot­
ność. tak ie  samo bogactwo w 
działaniu w ykazują też inne pow ­
stałe w tym  okresie prace — np. 
..Pokłon Trzech Króli".

Rubens przezwyciężył skostn ia­
łe tradycje, nasycając stary  te ­
m at sztuki chrześcijańskiej tre ś­
cią nowego wyrazu. Katolicyzm 
przyznaw ał artyście więcej sw o­
body, dzięki czemu flam andzki 
barok uzyskał charak ter znacz­
n ie łagodniejszy niż sztuka fra n ­
cuska.

W spom niany ..Pokłon Trzech 
K róli" rozpoczął Rubens m alo­
wać na początku 1609 roku. czyli 
bezpośrednio po powrocie z 
Włoch, na zamówienie zarządu 
m iasta A ntw erpii (przeznaczając 
go do Izby Stanów  w ratuszu).

Rubens zdecydował się osiąść 
na stałe w  rodzinnym  mieście. W 
dniu 3 października 1609 roku 
ożenił się z siedem nastoletnią 
Izabellą B rant — córką zam ożne­
go patrycjusza antwerpskiego.



Już m owych latach artysta  u ­
chodził za najw iększego m istrza 
szkoły flam andzkiej i cieszył się 
również w ielkim  uznaniem  jako 
nauczyciel.

Podsum owawszy doświadczenia 
minionych lat, zespoliwszy wszy­
stkie wpływy, jakie na niego od­
działywały, osiągnął Rubens styl 
całkowicie własny, niezależny. U­
trw ala ł on zazwyczaj pierwsze 
zamysły obrazów w olejnych szki­
cach, które starannie przenosił w 
kształt „m odello’ i na tej pod­
staw ie w yjaśniał zleceniodaw­
com swój artystyczny zam iar. U­
chwycone pędzlem szkice ■— uzu­
pełniane niekiedy rysunkam i de­
tali — służyły ponadto jako o­
bowiązujący punkt w yjścia dla 
obrazów, których realizację w ca­
łości lub częściowo powierzał 
swym w spółpracownikom . W nas-

Brant, żona artysty, z k tó rą  w 
szczęśliwym m ałżeństw ie miał 
troje dzieci. Po czterech latach 
pięćdziesięciotrzyletni artysta 
w stąpił pow tórnie w związek 
m ałżeński z szesnastoletnią H ele­
ną Fourm ent. Doprawdy, rzadko 
się zdarza, aby kobieta w yw arła 
aż tak  głęboko sięgający wpływ 
na twórczość m alarza, M istrz u ­
wieczniał ją  we w spaniałych 
portretach, sam ą lub w kręgu ro ­
dziny, podkreślając jej urocze, 
bujne kształty i znajdując w niej 
ucieleśnienie ideału kobiety. Z 
drugiego m ałżeństw a m iał dwóch 
synów i trzy córki, których roz­
wój obserw ow ał od najw cześ­
niejszych la t z uw agą kochające­
go ojca.

W ostatnich la tach  życia Ru­
bens wycofywał się stopniowo z 
funkcji publicznych, spełnienie

A rty sta  z p rzy jac ió łm i (au to p o rtre tem  a r ty s ty  jes t p raw a  postać g rupy  
g łów nej, p a trząca  n a  widzów)

tępnych la tach Rubens sam wy­
konywał jedynie m niejsze kom ­
pozycje, za to przeprow adzał ko­
rek tę i nadaw ał ostateczny szlit 
wszystkim pracom, jakie opusz­
czały jego w arsztat. P rzy dob­
rze przem yślanym  podziale czyn­
ności każdy otrzym ywał takie za­
danie, jak ie najlepiej odpow ia­
dało jego zdolnościom. Sukces 
należał od w spółdziałania całego 
zespołu.

W roku 1620 otrzym ał Rubens 
wielkie zam ówienie na ozdobie­
nie sklepienia kościoła jezuitów  
w A ntw erpii, a do końca lat 
dwudziestych doszły do tego 
w ielkie cykle: „Dzieje K onstan­
tyna”, „Dzieje M arii M edici” i 
..Dzieje H enryka IV” oraz „Tri­
umf E ucharystii”. Zam ówienia 
napływały z licznych krajów  Eu­
ropy, gdyż sława, jak ą  cieszył 
się Rubens, wykroczyła daleko 
poza granice jego k raju . Obsy­
pywano go zaszczytami, zdobył 
też znaczny m ajątek.

W roku 1626 zm arła Izabella

1 swych pragnień  widząc jedynie 
w pracy artystycznej i szczęściu 
rodzinnym . W roku 1635 nabył 
rozległą posiadłość Steen koło 
M alines — ze średniowiecznym  
zamkiem na wodzie, który za­
adaptow ał na m ieszkanie dla sie­
bie i bliskich.

Dnia 30 m aja 1640 roku zm arł 
P eter Paul Rubens w  swym do­
m u w  A ntw erpii. Sztuka Ruben- 
sa w yraża blask promiennego 
szczęścia, jest — tak  jak  on sam 
—■ w szechstronna, im ponująca 
siłą i w italnością widzenia, zas­
kakująca pełnią i różnorodnością 
pomysłów, oszałam iająca jasnym  
bogactwem  kolorów. Sztuka Ru- 
bensa jest tak  w spaniała i po­
tężna, 'tak poryw ająca, a za ra­
zem wdzięczna, że jej czarowi 
ulegają naw et ci widzowie, k tó­
rym  nie podobają się kształty 
rubensow skich postaci i którzy 
nie są zdolni ocenić w iedzy i 
kunsztu zaw artych w  kompozy­
cjach i m alarskich środkach Ru- 
bensa.

Oprać. M. K.

Dzieje

cywilizacji (17)

data, ok res
lokalizacja
geograficzna.
polityczna

Italia

o k .  55 —  o k .  R z y m  
120

ok. 70 — ok. 
160

9B—117

Rzym

ok. 1 0 0  — ok.
178 G recja

ok. 100 

106

117—138

Chiny

Ita lia . D acja 

R zy m

129—200

IGI—180

G recjs

R zym

Rzym

II w.

o k .  160—240

ok. 185—254

Rzym

G re c ja

R zym

Rzym

T arcza  i hełm  rzy m sk i

fak ty , w ydarzen ia

K olonat, — oddaw an ie  ziem i w  dzierżaw ę 
przez w łaścicieli tzw . k o lo n o m : w olnym  
dzierżaw com  uiszczającym  czynsz dzier­
żaw ny. K olonat był Z alążkiem  stosunków  
feu d a ln y ch  na  wsi.

T acyt. P ub liu s -Cornelius T acitu s, n a j­
w iększy  h is to ry k  rzym sk i epoki c e sa r­
stw a, m ów ca, polityk , adw okat. P iastow ał 
wiele różnych  urzędów  od czasów  T y­
tu sa  do H ad rian a . Jego dzieła  to m .in. 
Dialogi o- m ów cach , D zieje, R oczniki. 
Św ietne c h a ra k te ry s ty k i postac i i p ięk­
ny. zw ięzły sty l czyn ią  z n ich  a rcydzie­
ła li te ra tu ry  św ia tow ej.

Sw etoniusz. P isarz  rzym ski, au to r  dziel 
h isto ryczno-b ib liog raficznych  i p rzy ro d n i­
czych. Z achow ały  sie Ż y w o ty  cezarów  
(od C ezara do D om icjana), O sta tn ia  część 
dzieła , O sław nych  m ężach , stanow iące  
dziś bogaty  m ate ria ł źródłow y, a z a ra ­
zem anegdotyczny .

Rządy T ra ja n a . Za jego panow ania  — 
podbicie D aków . A rm enii, M ezopotam ii, 
z a s ły n ą ł ja k o  w ład ca  sp raw ied liw y , uzys­
kał ty tu ł O ptim us P rin cep s (N ajlepszy 
P rinceps). D bał o p row incje , troszczy ł się
0 rozbudow ę R zym u (m .in. F o ru m  T ra ­
jan a . ko lu m n a  T ra ja n a , p rzedstaw ia jąca  
sceny  w alk  z D akam i).

P to lem eusz K laudiusz, uczony  grecki, ży­
jący  w A leksandrii, a stronom , m atem a­
tyk , geograf. Jego K sięga m a tem a tyczn a  
(W ielka księga) zaw iera  w ykład  system u 
geocen trycznego  . (tzw. system  ptolom ej- 
sk i) . trw ającego  do czasów  K opern ika 
W Nauce geograficznej dał ob jaśn ien ia  
do m apy ziem i (um ieścił tu  m .in. m ie j­
scow ość K alisia) Jego  najw ięk sze  dzieła 
zachow ane sa w jęz. łacińsk im .

W ynalezienie pap ieru

U tw orzenie rzy m sk ie j p ro w in c ji D acji.

R ządy H ad rian a . Z rezygnow ał on z poli­
tyk i podbojów , s ta ra ł się o zabezp iecze­
nie pokoju , p rzep row adził różne  re fo r­
m y ad m in istracy jn o -p raw n e . Za jego p a ­
now ania — pow stan ie  w Judei. W ielki 
m iłośnik  G recji i  je j k u ltu ry . Zbudow ał 
w Rzym ie w łasne  m auzoleum  (dziś — 
Z am ek A nioła). O piekun uczonych i li­
te ra tów .

G alen z P ergam onu, jed en  z n a jw y b it­
n iejszych  lek a rzy  staroży tności, p rak ty k
1 teo re tyk . A u to r ponad  IGO dzieł z z ak re ­
su m edycyny .

R7ady A nton iusza P iu sa . P rz ydom ek  
P ius (Pobożny) o trzy m ał za pam ięć o k a­
zyw aną p rzy b ran em u  o jcu  (H aarian o w i). 
Jego  rząd y  to  ok res spoko ju  i  rozkw itu  
cesarstw a .

Rządy M arka  A ureliusza. Za jego pano­
w ania liczne k lęsk i żyw iołow e i w ojna 
z K w adam i i M arkom anam i o raz  sa rm ac- 
ckim i Zazygam i, zakończone zw ycięstw em  
R zym u. Z m arł podczas kolejnej w y p ra ­
w y na dżum ę w  V indobonie (dziś W ie­
deń). Był ..filozofem  na tro n ie ” , ce sa ­
rzem  spraw ied liw ym . choć to lerow ał 
prześladow anie  ch rześc ijan . Pozostaw ił 
dzieło R ozm yślan ia .

R ządy K om m odusa , syna M arks A ureliu ­
sza. P rze jaw ia ł ten d en c je  abso lu tystycz- 
ne. op iera ł się  n a  w ojsku  i p re to rian ach . 
Zginął zab ity  przez spiskow ców .

P auzan iasz. a u to r  P rzew odn ika  po H ella­
dzie, zaw iera jacego  w iele cen n y ch  w iado­
m ości o G recji, cennego  źródła  do dzie­
jów' sz tuk i s ta ro ży tn e j.

T e rtu iian  z K artag in y , w y b itn y  apologe­
ta i łac iń sk i p isa rz  ch rześc ijań sk i. J e ­
go n ajw ażn ie jsze  dzieło to Do pogan, 
A po loge tyka  (p ierw sze ob rony  chrześc i­
jań s tw a  w języku  łac ińsk im ).

O rygenes, w y b itn y  filozof i teolog chrześ-, 
cijańsk i. N ajw ażnie jsze dzieło — tra k ta t 
O zasadach chrześc ijaństw a , p ierw szy sy ­
stem a ty czn y  w ykład  d ogm atyk i ch rześ­
cijań sk ie j.

I w. n.e.
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Szkice o bajce polskiej
( i )

B ajka jako gatunek  literacki m a w ie­
low iekową tradycję. N ajstarsze teksty 
bajek  pochodzą bowiem już z VI w. p.n.e. 
Starożytni Grecy przypisyw ali je Ezopo- 
wi, dopiero Oświecenie wniosło tu  wiele 
korekt, łącząc genezę bajk i raczej z k u l­
tu rą  orientalną. Okazało się bowiem, że 
w iele w ątków  fabularnych, znanych do­
tąd ze zbioru Ezopa, w ystępuje także w 
rękopisach wschodnich. W ślad za tym  od­
kryto hinduskiego tw órcę bajek, P ilpaja, 
podobnie jak  Ezop żyjącego w  VI w. 
p.n.e. W kulturze arabskiej fabulistyka 
zw iązana jest z osobą legendarnego m ędr­
ca, Lokmana.

Pojaw ienie się bajk i na tym  w łaśnie 
obszarze kulturow ym  tłum aczono pan u ją ­
cymi stosunkam i polityczno-społecznymi i 
w ynikającym  z nich despotyzm em w ład­
ców, co w  znacznym stopniu w arunkow a­
ło pow stanie gatunku literackiego, który 
m iał służyć „ukryw aniu  n auk  pod zasło­
ną”. U m iejętność ta  — w edług ówczesnych 
opinii — szczególnie w yróżniała ludy 
Wschodu. Tym przynajm niej tłum aczono 
tak  charakterystyczną dla bajki, jako 
środek w yrazu, alegorię. Genezę bajki 
wywodzono rów nież z ku ltu ry  ludowej, 
a niekiedy, jak  to czyni jeden z pisarzy 
francuskich, Fontenelle, naw et z obserw a­
cji i doświadczeń pierw otnego człowieka, 
k tóry  nie będąc w  stanie w yrazić w szy­
stkich uczuć i spostrzeżeń, z konieczności 
posługiwał się przenośniam i i alegorią. 
Oczywiście alegorią prym ityw ną, nie m a­
jącą nic wspólnśgo ze współczesnym ro ­
zum ieniem  tego term inu.

Związek bajk i z k u ltu rą  ludow ą zna­
lazł zwolenników w  XIX  wieku, zwłasz­
cza w rom antyzm ie, chętnie skłaniającym  
się w  stronę ludowości. Tak np. Johan 
G ottfried H erder, badacz folkloru, etykę 
bajki uw ażał za odzw ierciedlenie „wiecz­
nych p raw  n a tu ry ”, a je j estetykę za prze­
jaw  ludowej prostoty. Zafascynow ani lu ­
dowością byli również znani b racia J a ­
kub i W ilhelm  Grimmowie, naw iązujący 
w  swych bajkach do ludowych tradycji. 
Jakub  Grim m  w iązał genezę bajk i z epo­
sem zwierzęcym, form ę eposu zaś w ypro­
w adzał z ku ltu ry  ludowej. Jako zwolennik 
koncepcji antropologicznej wywodził b a j­
kę z kręgu ludów aryjskich, czym tłum a­
czył zresztą podobieństwo najstarszych 
bajek  europejskich i orientalnych. Pogląd 
ten nie znalazł jednak  uznania wśród 
współczesnych m u zwolenników Orientu, 
którzy za ojczyznę bajk i uważali Indie.

W śród w ielu hipotez związanych z teorią 
antropologiczną osobne m iejsce przypada 
tej, k tó ra  genezę bajki wywodzi z przy­
słowia. Oczywiście przysłowie pozbawio­
ne je st fabuły, niem niej operuje jedno­
zdaniow ą alegorią, k tóra sam a w sobie 
stanow i już puentę. Przysłow ia: „K ruk 
krukow i oka nie wykolę. „Nosił w ilk razy 
kilka, ponieśli i w ilka” już w sam ej puen­
cie zaw ierają pewien określony obraz, 
sugerujący stosowną do niego fabu lary ­
zację. Proces może zachodzić także od­
w rotn ie  — w iele przysłów pow staje z b a ­
jek. Wszystko to nie stanow i bynajm niej 
niezbitego dowodu, jakoby bajka brała 
swój początek z przysłowia. W skazuje n a ­
tom iast, że w łaśnie m otyw y i w ątki lu ­
dowe stały się zasadniczym tworzywem 
bajki literackiej, k tórej korzeni należy 
szukać w  kręgu kultu ry  orientalnej i grec­
kiej. Nie dochowały się w praw dzie ory­
ginalne teksty Ezopowych bajek, wiadomo 
jednak, że ze w zględu na swój m oraliza­
torski charak te r i w artości dydaktyczne, 
bajka była u G reków  „pierw szą lek tu rą 
szkolną”. I chociaż starożytność nie ofia­

row ała jej zaszczytnego m iejsca w  „ars 
poetica", to jako „exem plum ”, czyli lite ­
racka ilustracja  dłuższego wywodu, była 
przedm iotem  badań samego Arystotelesa.

Od legendarnego Ezopa po sw ą arty ­
styczną form ę przebyła bajka długą dro­
gę. Dopiero w  I i II w. n.e. dw aj poeci
— Fedrus (rzymski) i Barbios (grecki) 
nadali jej nowy, dojrzały artystycznie 
kształt.

Fedrus zapoczątkował bajkę epigram a- 
tyczną, charak teryzującą się zwięzłymi, 
krótkim , często żartobliw ym  stylem  n a rra ­
cji, do k tórej sentencję lub m orał za­
mieszczał na początku lub końcu tekstu.

Barbios preferow ał w  twórczości dłuższe 
fabuły, w prow adzając doń język zindyw i­
dualizowany i styl obrazowy, i dbając, by 
portrety zw ierząt m iały rysy naturalne. 
W historii lite ra tu ry  uw ażany jest za 
tw órcę tzw. bajk i narracy jnej.

Sarfto określenie „bajka” ze względu na 
sw oją wieloznaczność przysparzało n ie­
mało trudności. Bo też poza baśnią, m i­
tem, opow iadaniem  fantastycznym  czy ale- 
goryczno-dydaktycznym  utożsam iano je 
także z błędną inform acją, p lotką. Jednak  
najpow szechniej b a jk a  oznacza po prostu 
gatunek literacki, odpow iadający pewnym, 
określonym rygorom. Zgodnie z nim i jest 
to zatem krótki narracy jny , często ry ­
m owany (wierszowany) utw ór, w yróżnia­
jący się fabułą .i posiadający morał, czyli 
pouczenie, w ynikające z przytoczonego 
przez au to ra  obrazu. M orał tak i czasa­
mi przybiera form ę aforyzmu. N iejedno­
krotnie, w  zależności od treści i form y 
pojęcie bajk i byw a precyzowane przez 
określniki w  rodzaju: ezopowa, zw ierzę­
ca. m oralna, dydaktyczna. W przeszłości, 
tj. do w ieku X V III typologią bajk i „ rzą ­
dziły” przyjęte jeszcze w  starożytności 
k lasy bohaterów . I tak  istoty rozum ne 
„rządziły” bajką racjonalną, zw ierzęta — 
m oralną, a zw ierzęta i ludzie — m iesza­
ną.

Ciągły rozwój bajki jako gatunku lite ­
rackiego niesie ze sobą stałe wzbogacanie 
jej form  i odmian. W yznacznikiem jest tu ­
taj czynnik dydaktyczny, zm ieniający się 
w  zależności od odbiorcy, dla którego 
u tw ór jest przeznaczony. Stopień dydak­
tyzmu w yróżnia baikę: m oralizatorską i 
filozoficzną. P ierw sza z nich rozstrzyga 
najczęściej kw estie dobra i zła, druga 
przeciw staw ia w zajem nie praw dę i fałsz
— nieodłączne atrybuty  ludzkiej egzy­
stencji — zgodnie z oaólnym „porząd­
kiem  natu ry”, bez m oralizatorstw a. Typo- 
losie te  uzupełnia baika uublicvstyczna, 
traktuiac^t o najbardziej aktualnych pro­
blemach. k tórei satyrvczne ostrze n ierzad­
ko bywa skierow ane do konkretnego {choć 
niekoniecznie personalnego^ adresata.

Jak  zatem na tle tych historyczno-teo- 
retvcznvch rozważań Drezentuie się obec­
ność baik i w  literatu rze D olskiej. Zda­
niem  historvków  lite ra tu ry  przypada ona 
na wiek XITI. z te°o bowiem okresu po­
chodzą najstarsze tekstv  baiek. zam iesz­
czane w  księgach łacińskich. Miedzy inny­
mi w IV części ..Kroniki eolskiej” W in­
centego K adłuba. Umiał on doskonale 
ocenić dydaktyczne ..Dowołanie” bajki, 
toteż na iei przykładzie dokonuje mo­
ralnej ocenv Dostępowania panującvch. 
nrzez analoaie tłum aczy i.ch c z v n v . Tak 
wiec w  tvm  czasie bajka  uchodziła za 
szczególny ..dowód praw dv”, k tórvm  po­
sługiwano sie często przv okazji kazań 
czy nrocesów sadowych. Popularność b a j­
ki w 'k reg u  średniow iecznej ku ltu ry  euro-

- dokończen;e na str. !4

D AWNO tem u w  skrom nej, niewielkiej 
chatce, na skraju  wsi, m ieszkała uboga 
w dową ze sw oją ukcchaną córeczką. 

Dziewczynka była śliczna jak  m alow anie: w 
okrągłej twarzyczce błyszczały jak  drogocen­
ne k lejnoty  ogromne, ciemne oczy, wdzięcz­
ne usteczka uśm iechały się prom iennie do 
wszystkiego, co żyje, a jasne kędziory wiły 
się tak  m isternie, że zachwycały naw et n a j­
większych znawców kunsztow nych fryzur! 
Joasia — bo tak  m iała na im ię dziewczynka
— swoim m aleńkim , dziecinnym  serduszkiem  
um iłowała wszystkich, ale najw ięcej — swo­
ją  siwą, zm ęczoną m ateńkę. Marzyło się jej 
czasem, że przyjedzie po n ią śliczny i dobry 
królewicz, że zechce ją  za żonę, że zabierze 
je do siebie, na zamek, gdzie będą żyły w 
cieple i dostatku. Ale to były tylko m arzenia
— codzienne życie nie było lekkie ani ła t­
we. Gdyby nie dobrzy ludzie, a  we wsi było 
ich dużo. przym ierałyby głodem. Ludzie, k tó­
rych w zruszała ta  w ielka miłość dwóch k ru ­
chych, słabych 1 nieporadnych jak  polne 
kw iaty, istotek — pom agali im, jak  mogli. 
Zwłaszcza zimą, długą i okrutną, kiedy po­
bliski las zazdirośnie zam ykał przed nitni 
swoje bogate, le tn ie  i jesienne, zasoby owo­
ców, grzybów, orzechów i jagód, dobrzy lu ­
dzie dzielili się z wdową swoimi zapasami, 
a ona — przyjm ow ała z sercem  pełnym 
wdzięczności każdy odruch życzliwego serca, 
kłopocząc się jedynie tym, że nie może się 
niczym odwdzięczyć...

M ijały dni, m iesiące i lata. M atka coraz 
bardziej chyliła się ku ziemi, jak  stare, 
opadłe z sił drzew o, Joasia natom iast rosła 
ku niebu jak  piękna, sm ukła topola. N ade­
szła ko le jna w iosna, kolejne, piękne lato. 
Łąki i pola przystroiły  się tysiącam i kw ia­
tów, las znów szum iał sw ą potężną pieśń dla 
nieustraszonych, pieść życia i mocy.

Któregoś pięknego, słonecznego ranka, Jo a ­
sia w ybiegła z chatki do ogródka. Chciała 
nazbierać świeżych, pachnących kw iatów  do 
izby m ateńki, bo poprzednie straciły  już sw ą 
świeżość, przywiędły. R w ała więc z zapałem 
lliowe dzwoneczki, bielutkie rum ianki z 

żółtym oczkiem, błękitne ostróżki, gdy wtem... 
usłyszała cichutkie rżenie. R ozejrzała się 
wokoło, i nagle zobaczyła małego, szarego 
osiołka, który stojąc przy płocie, przyzywał 
ja  do siebie cichutkim  rżeniem... Zdziwiona, 
ale i zachwycona tym  niezwykłym  „goś­
ciem” , pobiegła do płotu. Osiołek na jej 
w idok zarżał wesoło i w yciągnął ku niej 
zgrabny, szary łeb. Joasia roześm iała się i 
nieśmiało pogłaskała delikatne, jasne chrapy 
zw ierzątka.

— Skąd się tu  wziąłeś, kłapouszku? — za­
pytała. — Nie jesteś czasem głodny? — I 
podała ostrożnie osiołkowi zebrane przed 
chw ilą kwiaty.

„Kłapouszek” zabrał sie spokojnie do je ­
dzenia, a Joasia z przyjem nością przyglą­
dała m u się. Z astanaw iała się, skad mógł sie 
tu ta j znaleźć: przecież n ik t we wsi nie miał 
osiołka! Co dziwniejsze, osiołek był zgrab­
nie osiodłany w czerwone, dziecięce siodełko, 
zupełnie, jakby przyjechał zabrać Joasię na 
m ałą przejażdżkę przy domu... Nie nam yśla­
ła się w ięc długo, a zachęcona spokoiem i 
przyjaznym  rżeniem , dziarsko w draoała się 
do Dłocie na siodło i chwyciła mocno w 
rączki krótko Drzycięta grzywę osiołka. Ude- 
r *vH jeszcze delikatn ie Dietkam i w yD asione. 
błyszczące boki. i... w io !  Osiołek ruszvł spo­
kojnym, równym  krokiem  orzed siebie, uno­
sząc na swym grzbiecie piszczącą z zachw y­
tu  dziewczynke...

M ijali w łaśnie ostatnie zabudow ania wsi 
gdy osiołek ruszvł szybciej. Biegł te raz  w y­
ciągniętym  galopem, nie zw racając zuoełnie 
uwagi na przestraszona, i m aiaca już ser­
decznie dosyć tej przejażdżki, dziewczynkę. 
Joasia — zap łakaną i przerażona — jechała 
nie w iedząc dokąd i po co...

Osiołek pędził coraz szybciej i szybciej, tak 
że Joasi tylko m igały nrzed oczami nieznane 
pola. nieznane łąki, nieznane wsie... T rzy­
m ała się kurczowo grzywki klanoucha i 
słabła ze strachu coraz bardziej. Gdy w yda­
wało się jej, że już nie w ytrzym a, że spa­
dnie i zabije się — osiołek zatrzym ał się. 
Oszołomiona dziew czynka zsunęła się na 
ziemię i naw et nie poczuła, jak  czyjeś ręce 
unoszą ją  z ziemi, jak  niosą delikatn ie do



— dzieciom

wysokiego, lśniącego zamku, ja k  k ładą do 
miękkiego, ogromnego łoża...

* * *

Joasia obudziła się w  śnieżnej, batystowej 
pościeli łóżka stojącego w  przestronnej, jas­
nej komnacie. Z przestrachem , ale i zdziwie­
niem  rozejrzała się wokół. Takiego przepy­
chu, takiego dostatku nie w idziała nigdy na 
oczy! K ryształow y wazon n a  stoliczku przy­
stro jony był ta k  pięknym i kw iatam i, że aż 
oczy bolały, srebrne lustereczko aż prosiło, 
by się w  nim  przejrzeć, puszysty dyw an za­
chęcał, by się po nim  przejść boso, a leżąca 
na wysokim, bogato zdDbionym krześle suk­
nia... — nie, to niemożliwe, żeby przyszyko­
w ana była d la  niej, Joasi! Była tak  cudow ­
na, tak  zwiewna, tak  powłóczyście błękitna
i tak  delikatna, że Joasi aż dech w  p ie r­
siach zaparło! A na ziemi, obok — trzew icz­
ki! Bielusieńkie, obszyte perełkam i i hafto ­
w ane w  niezapom inajki — w łaśnie te nieza­
pom inajki, k tóre najbardzie j lubiła!

Dziewczynka zerw ała się z łóżka i przy­
m ierzyła do siebie suknię. Pasow ała jak  
ulał! W łożyła ją  szybko, na bose stopki w su­
nęła śliczne trzew iczki i skoczyła do luster­
ka. L ustrzana tafla  ukazała jej złote loki, 
błyszczące zachw ytem  ciem ne oczy i... Co to?! 
Co się stało  z jej zgrabnym i, drobnym i usz­
kami, sta ją  się coraz większe, dłuższe... To 
niemożliwe! To w strę tne  lusterko kłamie, 
zwodzi ją, to n iepraw da!

Nagle drzw i o tw iera ją  się i do kom naty 
wchodzi piękny, młody paź, k łan iając się 
jej nisko, z uszanow aniem :

— Czy najjaśn iejsza pani zejdzie na śn ia­
danie na dół, czy podać tu ta j ? Królewicz 
pyta... — mówi cicho, nieśm iało uśm iechając 
się do przerażonej Joasi.

,,Jaka najjaśn iejsza pani? Jak i królewicz? 
To chyba wszystko jak iś dziwny sen, chcę 
się szybko obudzić, m ateńko, pomóż!” — 
myśli szybko Joasia, wciąż z n iedow ierza­
niem  i przestrachem  spoglądając w lusterko. 
Ale lusterko wciąż pokazuje, te okropne, ośle 
uszy, tkw iące n iezdarnie w  ślicznej, dziew ­
częcej twarzyczce. Joasia  w ybucha więc p ła­
czem i rzuca się na łóżko, zakryw ając rę ­
kom a oczy... Stropiony paź w ysuw a się ci­
cho z pokoju i zbiega w dół, Joasia  słyszy 
jeszcze przez chw ilę jego kroki.

Po chwili do jej kom naty  w suw a się jakaś 
dziw na postać. Dziewczynka w yraźnie słyszy 
szelest o tw ieranych drzwi, ale boi się unieść 
zap łakaną tw arz  z łóżka. Nie wie, co jeszcze 
ją  czeka w  tym  dziwnym  śnie, w ięc przy­
ciska, obie ręce do oczu i szlocha dalej, co­
raz bardziej gw ałtownie. Nie chce już tych 
piękności, k tóre ją  otaczają, nie chce, by n a­
zywano ją  najjaśn ie jszą  panią, nie chce żad­
nego królew icza — chce do swej m ateńki, 
do swej ubogiej, ale przyjaznej chatki, do 
swego ogródka, pełnego polnych, ale n a j­
śliczniejszych kwiatów... •

Czuje nagle na swych w łosach czyjąś de­
lika tną  pieszczotę, ktoś gładzi ją  po włosach 
tak delikatne, jak  każdego wieczoru m atka. 
M ilknie więc, i — nie o tw ierając oczu — 
słyszy czyjś głos, głos pełen słodyczy, życzli­
wości i zrozumienia... _

— Nie płacz, m aleńka, nie płacz, m oja 
śliczna... Żadna tu  krzyw da cię spotkać nie 
może, żadna przykrość... Nie wiedziałem , m i­

ła, że przestraszysz sdę głupich oślich uszu, 
nie mogłem przeczuć, że nie zechcesz mi 
pomóc... W idocznie tw oje serduszko nie jest 
tak  wielkie, tak  ofiarne, jak  sądziłem .. 
Przebacz, że naraziłem  cię na to wszystko, 
ale nie płacz — ju tro  rano  zawiozę cię z 
pow rotem  do tw ej m ateńki, do tw ej chatki... 
Tylko nie płacz już — bo mi serce pęknie...

Joasia na te słow a zw raca pom ału tw arz 
ku mówiącemu. Schylona u jej łóżka postać- 
m a n a  sobie piękne, królew skie szaty, długie, 
szare loki nie sk ryw ają jednak  długich, oś­
lich uszu. T w arz nieznajomego, u k ry ta  w 
dłoniach, w idać też nie jest zbyt piękna, 
skoro jej nie chce odsłonić... Ale Joasia  po 
usłyszanych słowach już się nie boi. P rzy­
klęka obok tej dziwnej postaci, odchyla z 
tw arzy przyciśnięte dłonie... P a trzą  n a  nią 
te raz  szare oczy, dziwnie sm utne, ale — 
piękne! W tym  łagodnym, cichym spojrzeniu 
Joasia odkryw a coś znajomego... coś n ie­
dawno widzianego... Ach, tak  przecież p a ­
trzył na ■ n ią ten osiołek, którego karm iła 
kw iatam i, śm iejąc się radośnie... To wszyst­
ko . takie dziwne, takie chw ilam i p rzeraża­
jące...

— Powiedz mi, panie — szepce cichutko
— co to wszystko znaczy? Czego się po mnie 
spodziew"ałeś, ktoś jest?

Po długiej ciszy, pełnej zadum y i sm utku, 
młody królewicz zaczyna opowiadać Joasi 
sw oją historię. O pow iada jej, jak  kiedyś w y­
kpił złośliwym żartem  i n ieprzystojną kpiną 
człowieka, który m iał szlachetne i dzielne 
serce, ale był brzydki. I jak  to zły los, a 
może los spraw iedliw y? — kto to w ie — 
pokarał go za to tym  w łaśnie wyglądem. 
Teraz, wieczorem, odzyskuje on ludzką po­
stać do samego ran a  — ale z pierwszym i 
prom ieniam i słońca zm ienia się w zw ykłe­
go, szarego osiołka... I trw ać m a to dopoty, 
dopóki jakaś młoda, śliczna lecz dobra dziew ­

czyna nie pokocha go takim , jak im  jest na 
co dzień — brzydkim  osiołkiem... Słyszał on 
dużo o Joasi — nie tylko o jej urodzie, ale
i o ogromnym, dobrym, kochającym  sercu. 
Pom yślał więc, że jeżeli Joasia  go nie po* 
kocha — żadne inne serduszko też tego nie 
uczyni... Pomylił się, trudno  — ju tro  odw ie­
zie ją  do domu, niech będzie szczęśliwa 
wśród tych, których kocha... .

WpatrywTała ąję przez cały czas w  szare 
oczy mówiącego Joasia. Spodobały się jej. 
Były szare jak  te chłodne, jesienne poranki, 
które w staw ały przy jej chatce. I w łosy miał 
ładne, jedwabiste... I serce też m usiał mieć 
dobre, skoro do dom u chciał ją  odwieźć, do 
matki... Zam yśliła się. D otknęła ręką swych 
włosów, uszu...

K rólewicz n a  ten gest żachnął się, po­
derw ał na nogi.

— Te ośle uszy —■' powiedział. — Nie 
m artw  się, gdy wrócisz, nie będzie już ich 
widać... Tylko w tym  zamku, gdzie ja  je ­
stem, wszyscy je mają...

— Ależ... — w ybąkała Joasia — m nie one 
w zasadzie nie przeszkadzają... Skoro m ają 
je  wszyscy, dlaczego ja  mam ich nie mieć? 
To żadne zm artwienie...

A w idząc zdziwioną, n iepew ną tw arz  k ró­
lewicza, dodała z uśm iechem :

— Ale za p am ię ta j: mam ie muszę dać znak. 
co się ze m ną dzieje, a później...

— A później tw o ja  m ateńka będzie tu, 
razem  z nami, dzieliła już do końca swych 
dni radość i wesele — dokończył za nią k ró­
lewicz, chwyciwszy jej rękę i przytulając ją  
do serca...

I tak  się skończyła ta  bajka  — nik t nie 
wie, czy królewiczowi i ślicznej Joasi żyło 
się długo i szczęśliwie, i co dalej było z ich 
oślimi uszami. Ale powiedzcie sami, czy to 
jest najw ażniejsze?

E. LORENC
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PORADY

Lekarskie

Tasiemczyca
Do najczęstszych zakażeń p a­

sożytami należą zarazenia owsi­
kami, glistą ludzką i tasiemcem. 
N iektórzy parazytolodzy tw ierdzą, 
że blisko 35% populacji w n a­
szym k ra ju  jest zakażone k tó­
rymś z tych pasożytów przew o­
du pokarmowego.

Z trzech wym ienionych chorób 
pasożytniczych zakażenie tasiem ­
cem, czyli tasiem czycą daje n a j­

n ieprzyjem niejsze ' f 'najEurżIfwsze 
objawy. Źródłem  zakażenia czło­
w ieka tasiem cem  jest mięso w o­
łowe, w którym  zna jdu ją  się 
w ągry tasiem ca. Z nich w łaśnie 
w przewodzie pokarm owym  czło­
wieka, w  ciągu 3 m iesięcy roz­
w ija ją  się dorosłe tasiemce.

Zakażenie takie zdarza się 
szczególnie często, gdy spożywa­
my mięso nie badane, z nie­
wiadomego uboju, lub gdy mięso 
„niepew ne'’ zjadam y w postaci 
befsztyków ta tarsk ich  lub nie do- 
smażone. Dokładne wysmażenie 
lub ugotowanie zabija w ągry ta ­
siemca, lepiej jednak  nie kupo­
wać m ięsa z niepewmych źródeł.

Jest parę gatunków  tasiemców. 
Jeden z nich, tak  zwany tasie­
miec sam otny, w  pierw szym  sta­
dium  rozw ija się również w m ię­
sie w ieprzowym , a więc i je-

TTząc n iezbadane m ięso w ieprzo­
we możemy zarazić się tasiem ­
cem. Jeszcze inaczej w yglądają 
stad ia rozw oju tasiem ca bruzdo- 
głowego. J a ja  jego przedostaw ­
szy się do wody w staw ach, je ­
ziorach czy rzekach przekształca­
ją  się w larw y, które są pokar­
mem dla ryb. Tym gatunkiem  ta ­
siemca człowiek zakaża się spo­
żywszy nie dogotowaną czy nie 
dosmażoną rybę.

Choroba tasiem cow a może mieć 
przebieg burzliw y i gwałtowny. 
W ystępują silne mdłości, odbija­
nie, bóle brzucha, zahurzenia 
łaknienia, zaw roty głowy. Przy 
zakażeniu tasiem cem  bruzdogło- 
wym dołącza się zwykle anemia. 
Z darzają się jednak  przypadki, 
że tasiemczyca przebiega bezob- 
jawowo, a chorobę w ykryw a się 
zupełnie przypadkowo.

W każdym przypadku podej­
rzenie g tąsiemczycę- konieczne 
jest w ykonanie badania kału. ze 
względu na rozpoznanie choro­
by, a także dla ustalenia gatun ­
ku tasiem ca, co ma bardzo isto t­
ne znaczenie dla przeprow adze­
nia kuracji. Istn ie ją  różne p repa­
ra ty  lecznicze, w większości ich 
skuteczność zaw iera się w  g ra ­
nicach 90—95° o leczonych przy­
padków. Leczenie uw aża się za 
skuteczne dopiero, gdy wyjdzie
główka i szyjka tasiemca.__

Jest też sporo „domowych" 
sposobów leczenia tasiemczycy, 
jednak  lepiej nie próbować le ­
czenia na w łasną rękę, lecz udać 
się do Poradni Chorób Pasożytni­
czych, które są w większych o- 
środkach m iejskich.

A.M.

Lekarskie

PORADY

dokończenie ze str. 12

pejskiej nie pozostaje bez wpływu na 
ku ltu rę  polską. Z końca Średniowiecza po­
chodzą spisane w Polsce łacińskie zbiory 
zarówno epizodów przykałdowych (tzw. 
egzemplów), jak  i bajek. Do najsłynn ie j­
szych zaliczany jest kodeks M arcina z Łę­
czycy, datow any na rok 1466. Kodeks za­
w iera najsłynniejsze bajki Ezopa.

Jednakże dopiero z nastaniem  Renesan­
su można mówić o rozwoju polskiej fa- 
bulistyki. Zapoczątkow uje ją  w  roku 1522 
w ydanie „Zywotu Ezopa Fryga, m ędrca 
obyczajnego,' i z przypowieściam i jego” 
au torstw a B iernata z Lublina. W księdze 
tej zaw arł B iernat wiele refleksji na te ­
m at pozoru i praw dy, oceny w artości 
człowieka, i tego co w życiu niezniszczal­
ne — szlachetności i dobra. To Ezop — 
niewolnik, a nie jego pan, X antus, uosa­
bia dla autora najwyższe wartości, cenne 
dla całego społeczeństwa. W yniesienie n ie­
w olnika ponad jego pana było w dobie 
ówczesnych stosunków społecznych równie 
odważne, co stanowiło zapowiedź now e­
go hum anistycznego spojrzenia na jedno­
stkę ludzką. Podobnie w  „Bajkach" uk a­
zał ponadczasową praw dę o konieczności
i nieuchronności współżycia „w ielkich” i 
..małych’' tego św iata, mimo istniejących 
między nimi nierówności. Przedstaw ił

jednocześnie pozytywne przykłady ludz­
kiej współzależności, k tó ra  jakże często 
służy po prostu  dobru człowieka. „Zadny 
w sobie nie ma dosyć, a musi też z inny­
mi być” — pisał. Był więc B iernat rzecz­
nikiem  zgody między ludźmi, piętnował 
wszelkie wywyższanie się, głosił rozwagę
i um iar w  zdobywaniu bogactw, p ię tnu ­
jąc bogacenie się kosztem innych. Nie 
pochwalał bogactwa, w idząc w  nim  n a ­
rzędzie ucisku. Określił to lap idarnie w 
tytule jednej z bajek: „Gdy się możni 
mnożą, ludzi ubożą”. W arto wspomnieć, 
że w łaśnie B iernat z L ublina jest tw órcą 
kilku bajek, z których zapożyczone frag ­
m enty pełnią do dziś funkcję aforyzmu. 
Są nimi' „Wielcy złodzieje małe w ieszą”, 
..Nie podejm uj się, czemu nie umiesz 
sprostać”. Je st więc twórczość B iernata 
swoistym w ykładem  etyki „poczciwego ży­
cia” sprzężonej z praktyczną filozofią 
zdrowego rozsądku.

A utor nie zostaw ia czytelnikowi sw o­
body w jego w łasnej ocenie w ystępują­
cych postaci, nie spraw uje też roli bez­
względnego, autorytatyw nego głosiciela 
prawdy. S taw ia siebie raczej w roli pe­
dagoga, k tóry  poprzez dialog tłum aczy i 
przekonuje. Tym w łaśnie można tłum a­
czyć w  jego twórczości zdecydow aną prze­
w agę dialogu nad narracją.

N iew ątpliw ie zasługą B iernata Lubel- 
czyka było przeszczepienie na g runt fa-

bulistyki polskiej starożytnych w ątków  
greckich, rzym skich i orientalnych, które 
spolszczył i przystosował do rodzimych 
warunków. Było n ią również sprow adze­
nie na grunt polski postaci szczególnie 
znam ionujących ludzkie przyw ary i ułom ­
ności. Ożywiał te postaci, uzupełniał n ie­
jako dotychczasowy stereotyp w łasną w y­
obraźnią.

Popularność bajk i trw ała  n ieprzerw a­
nie przez cały XVI wiek. Odrodzenie 
przyniosło ze sobą wiele nowych utw o­
rów. W prawdzie prekursorskie dzieło 
B iernata z Lublina, w pisane na listę li-_ 
brorum  prohibitorum " poszło w  zapom ­
nienie i . odkryto je dopiero w XIX  w ie­
ku, to jednak  zostało znakom icie zastą­
pione przez „Przypowieści ezopowe” n ie­
znanego autora. Składało się na nie po­
nad trzysta bajek  pochodzenia o rien tal­
nego i europejskiego. Cieszyły się tak w iel­
ką poczytnością, że doczekały się licznych 
wznowień naw et w następnych stuleciach. 
Niemałe zasługi położyły na tym  polu 
drukarnie innowiercze, które w  ten spo­
sób wychodziły naprzeciw  dydaktyce szkol­
nej. Renesansowy w  swej wymowie cha­
rak te r „Przypow ieści” uzupełnił- n iezna­
ny autor powściągliwością, przyjm ując su­
rowy styl prozatorskiej narrac ji, co było 
nowością w fabulistyce polskiej.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

Łatwiej zapobiegać

Po raz pierwszy opisano tę cho­
robę przed 3600 laty w egipskich 
papirusach. W 1800 la t później 
odnotował jej objawy znakom ity 
lekarz tych czasów Galen i naz­
wał ją  „carcinom a”. Oczywiście, 
chodzi tu  o chorobę, w zbudzają­
cą zawsze niepokój i lęk — o 
raka.

— ranę, która się długo nie 
goi;

— zgrubienie lub guzek na 
piersi, lub innej części ciała;

— krw aw ienia ginekologiczne 
(międzymiesiączkowe lub po k li- 
m ak terium );

— zaburzenia w  traw ieniu, 
trudności przy połykaniu — prze­
biegające z osłabieniem  i- chud­
nięciem :

Żadna z wielu znanych teorii * 
na tem at przyczyn pow staw ania 
raka nie znalazła ostatecznego 
potw ierdzenia. Jednak  wszyscy 
uczeni są zgodni, że uchwycenie 
choroby w stadium  początkowym 
daje w ielką szansę jej pokona­
nia.

— utrzym ującą się długi czas 
chrypkę lub kaszel; konieczne 
jest zasięgnięcie porady lekarza. 
Nie znaczy to, oczywiście, że 
stw ierdzenie któregoś z tych obja- 
wów równoznaczne jest z istn ie­
niem  w organizm ie raka. Roz-

Mówiliśmy już o sam obadaniu. ■ 
w celu w ykrycia ew entualnego 
guzka piersi. Ale sam okontrola 
jest m ożliwa na szerszą skalę. 
W przypadkach, gdy zaobserw u­
jem y u siebie:

poznanie należy do lekarza. Nie- momencie pozwoli na otrzym a-
mniej jednak  zwrócenie się do nie skutecznej pomocy.
niego o poradę we w łaściwym  A.M.
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On w  tej tyradzie zauważył jedno tylko zdanie i powtórzył.
— W tedy mnie kochałaś! Mówisz, jak  o przeszłości.
— Mon Dieu, tak  się wyraziłam . Łapiesz za słowa jak  na 

śledztwie. Zresztą, uderz się w piersi, czyś ty  m nie także nie 
kochał bardziej jak  teraz. Pięć lat to bajecznie dług; okres 
dla miłości.

— Moja pozostała bez zmiany.
Cień jakby niesm aku i zniecierpliw ienia przem knął po tw a­

rzy kobiety.
— Zdaje ci się. J a  widzę ogrom ną różnicę i czuję, że coraz 

bardziej sta ję  się przeszłością. Enfin, trzeba umieć umrzeć z 
godnością, ustąpić nowej gwieździe.

— Celo, dlaczego ta. mówisz, nie wierzysz, nie możesz w ie­
rzyć. Chyba — zająknął się — chyba sam a przestałaś kochać.

— Nie — odparła — ale obserwuję, słyszę, widzę. W idziałam 
cię z tą  w teatrze. Jakżeś był uprzejm y, nadskakujący, u- 
śm iechnięty! Na m nie nie raczyłeś spojrzeć; kom prom itacją 
jestem. W idziałam  was oboje wchodzących do Hersego, wiem 
żeś jej tam  otworzył k redyt nieograniczony, czuję, że dla niej 
opuszczasz piątki, dla niej w racasz wcześnie do domu. Spojrza­
łeś na m nie jak  na w ariatkę, gdym ci kiedyś żartem , na próbę 
zaproponowała m ałą wycieczkę, parę tygodni, sam  na sam  na 
południe. W szystko wiem. czuję; muszę ustąpić, ale wiem i to, 
że będziesz bardzo ukarany.

Roześmiała się nerwowo.
— Tw oja gęś ciebie zdradzi, może już zdradziła. Ja  będę 

przez n ią nieszczęśliwa, ale ty  będziesz przez nią pośm iew i­
skiem.

K rew  uderzyła do tw arzy A ndrzeja, powstał.
— P rzestań  proszę. Na m nie wolno ci mówić wszystko, ale 

nie tykaj czci mojej żony.
— Twojej żony! — zaśm iała się. — Co za m ajestat! Żona! 

Jacy wy jesteście z jednej strony przejęci sw ą potęgą, a z 
drugiej głupi! Co jest żona! W edług was to glina, k tó rą  kupu ­
jecie n a  targu, urabiacie wedle swej woli, dajecie jej swoją 
myśl ,i duszę, aby się sta ła  waszą rzeczą, echem, częścią domu! 
Przysięgła, a zatem  dotrzym a, to nie ulega wątpliwości, jesteś­
cie tego tak  pewni i tak  pewni, że sobą, swym nazwiskiem
i stanow iskiem  czynicie jej taki honor i zaszczyt, tarta rozkosz - s 
jest być w aszą gospodynią i niewolnicą, że naw et nie spytacie, 
czy ona myśli, czy ona czuje, czy jej w ystarcza to szczęście. 
Uraczywszy ją  waszym  szałem, złymi hum oram i, utrzym ując 
ją  z waszej kieszeni, an i się zatroszczycie o więcej. Musi być 
szczęśliwa i cnotliwa, bo je s t w aszą żoną! Z resztą strzeże jej 
dla was prawo, zwyczaje, konwenanse, opinia! Jesteście spo­
kojni. Po odbyciu miodowych miesięcy, w racacie do swych 
kaw alerskich naw yknień. Macie swój zawód i pracę, swoje 
stosunki i tow arzystw o kolegów, klub, knajpę, ano, i kochan­
ki. Otóż, mój drogi, w ierzę w Feniksy, Chim ery i świętego 
G rala, ale widzę i czuję, i wiem, że każdy człowiek ma krew, 
zmysły, fantazję, oczy, uszy i marzenie, i mózg. Każdy ■— 
mężczyzna i kobieta. Ty będziesz kochać, szaleć jeszcze w iele 
razy, tw oja żona uchowa swą cześć, n ie  opuści twego domu, 
będzie ci gospodynią i kucharką, ale serce jej możesz stracić
i stracisz, choć o tym  n ie będziesz w iedział ani tego odczujesz 
zasklepiony w swym egoizmie. Dlatego ja tw oją żoną być nie 
chciałam.

— Żeby móc m nie rzucić, gdy kochać przestaniesz.
— Chociażby — odpow iedziała zuchwale.
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— I czynisz to w  tej chwili ?
— Nie, gdyż jeszcze cierpię!
W stała, zadzwoniła o światło. W tej chwili w padła do bu ­

duaru  Bella trzepiąc od progu.
— Wiecie skąd w racam ? Z pracowni Radlicza. W idziałam 

tam  jego Wrzos. Cudne! Zupełnie a la Boecklin historia. S ta­
ra  sosna z ulem, pustka, wrzosowisko w kwiecie, blade je ­
sienne niebo i boginka, pół kw iat wrzosu, pół kobieta, sn u ją­
ca z kądzieli białe pajęczyny. Śliczne, pow iadam  wam!

— A boginka portre tow ana? — spytała pani Celina ze śm ie­
chem.

— A jakże! — odparła podobnież pani Bella rzucając okiem 
w stronę A ndrzeja.

Ale on ani słyszał rozmowy, ani wzroku nie widział. Sie­
dział zamyślony, w zburzony poprzednią rozmową, zbuntow a­
ny i ponury. Szczebiot pani Belii denerw ow ał go, czuł, że sam 
na sam skończone, prowadzić potocznej rozmowy nie było v. 
stanie. W stał i pożegnał się sztywnie. Pani Celina go nie za­
trzym ywała.

Gdy wyszedł, pani Bella ukłoniła się z gestem ulicznika i 
zachichotała szyderczo.

— Pst, posłyszy! — upom inała pani Celina szeptem.
—  Je m ’en f ic h e !
A ndrzej poszedł do domu. Zm rok bj4 chm urny, deszcz padał, 

w icher gwizdał; stylowy jesienny wieczór dostrojony do jego 
hum oru. Otworzył zatrzask, wszedł. Lam pa kopciła w  przed­
pokoju, w  domu panow ała grobowa cisza. W jego gabinecie 
było ciemno, zadzwonił na lokaja i czekał długo, zanim  się 
Józef zjawił, widocznie zaspan3r.

— Dlaczego nie m a św iatła tu ta j?  W ywietrzyć przedpokój.
Spojrzał na swe biuro; zarzucone było bezładnie listam i i

gazetami.
— Co tu  za nieporządek. K urzu aż grubo! Jak  ty sprzątasz. 

Czy pani nie m a?
— Nie, proszę pana. Jeszcze nie wróciła! Zawczoraj w yjecha­

ła.
— W yjechała? A gdzie starszy pan?
— U siebie. Je st h rab ia  Kołocki.
A ndrzej poszedł do gabinetu prezesa. Kołocki w łaśnie w y­

chodził, spotkali się we drzwiach.
— A! jesteś! W itam. Zostałbym, ale się śpieszę na polow a­

nie do Romana! Do widzenia. Ojciec ci powtórzy, z czym tu 
byłem! W padnę po odpowiedź. — Uścisnął m u dłoń i w y­
szedł.

— Gdzie Kazia? — spytał żywo Andrzej.
— O trzym ała depeszę, że babka jakaś um iera i wzywra ją  

do siebie.
— Co za babka? Nie ma żadnej babki.
— Więc może ciotka! Powiedziała mi, że babcia Bogucka 

um iera, była okropnie zm artw iona. Odwiozłem ją  na pierwszy 
pociąg i nudzę się bez niej już dw a dni! Ten Kołocki! Nie 
w iedziałem  co m u zrobić, w yrzucić za drzwi czy odesłać do 
Tworek.

—■ To żadna k rew na ta  Bogucka, to babka eks-narzeczone- 
go. Po co ojciec jej pozwolił jechać? Do czego to podobne!

Prezes się zastanow ił wreszcie rzekł:
— Pierw szy raz słyszę o tym  narzeczonym! Gdzie on, jest 

tam ?

cdn.

W poniedziałek rano dyrektor 
pyta nowo pozyskaną sekretarkę:

— Co tam  jest zapisane na t y ­
dzień w  moim term inarzu?

— Poniedziałek, w torek, środa, 
czwartek...

KAWIOR
W resturacji k lient zw raca się 

do kelnera:

— Przyznam  się panu, że 
jeszcze nigdy w życiu nie jadłem  
kaw ioru, ale dziś mam ochotę 
spróbować. Tylko niech mi pan 
powie, co to w łaściwie jest?

— To ja jk a  jesiotra.
—- Doskonale' to niech mi pan 

da dw a na twardo.
NIEPEWNOŚĆ

— Słyszałem, że pan się przed

trzem a miesiącami ożenił. Cz ' 
można jeszcze pogratulować?

PRZYCZYNA
O piekunka ao  dziecka, zapyta­

na dlaczego rzuca pracę, pow ia­
da:

— Dziecko jest niedorozwinię- 
tę, za to nad m iarę rozwinięty 
ojciec.

SZLACHETNE ZDROWIE

—■ Panie doktorze, jakie ćw i­
czenia trzeba wykonywać, abjr 
schudnąć? — pyta korpulentna 
pacjentka lekarza.

— K ręcić głową w  lewo i w 
prawo.

— Ile razy?
—■ Za każdym  razem, kiedy 

panią czymś częstują...
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RODZIEWICZÓWNA

— Ładne m asz suknie?
— Może ta tuś chce obejrzeć? Ale bilety płatne.
— G rubo?
— Słowo ta tu sia  do rządcy, żeby nie sprzedaw ano maszyny 

tej szwaczce. Po pierw szym  zapłaci.
— Hm! po pierwszym, jak  ty  weźmiesz trzysta rubli. Ro­

zumiem! No, pokaż suknie.
Położył rękę na jej w łosach i pocałował w czoło.
W tem A ndrzej się odezwał.
— W iele trzeba tej szwaczce?
— Siedem naście rubli.
— To ja  je płacę!
— Chcesz także stro je  obejrzeć? — zaśm iał się prezes.
— No pewnie. Będziemy przecie razem  występować. Jeśli są 

brzydkie i niegustowne...
— Toś się za późno obejrzał. Trzeba było być przy oDsta- 

lunku  — rzekł ojciec.
— Trudno zrobić coś, o czym się nie wie.
—• Trudno też wiedzieć, o czym się nie myśli — m ruknął 

prezes idąc za K azią na schody.
O tworzyła szafę i dobyła stroje. Obejrzeli i prezes rzekł:
— Za skromne. Widać, że z oszczędności kuchennych.
— U jdą — zdecydował A ndrzej — ale odtąd m asz otw arty 

kredyt u Hersego.' Nie chcę więcej tandety  podszewkowej.
Nic nie odrzekła. Złożyła na pow rót suknie.
—f No, a teraz, cóż ja  m am  płacić? — spytał prezes wesoło.

— On m nie wyręczył.
— To bardzo źle, bo ja  m iałam  inny zamiar.
—■ Co takiego?
— Mam biedaka bez zajęcia. Ślepy na jedno oko, był dwa 

miesiące w szpitalu. Może by znalazł zajęcie w fabryce.
— Z żoną i sześciorgiem m ałych dzieci!
— Nie — tylko troje!
— Tylko! — uśm iechnął się. — Niech się zgłosi, wezm ę go!
Spojrzała na niego poczciwie, wdzięcznie i zrobiło m u to

przyjemność.
— Tak, ale to wszystko ja, a ojciec co? — zagadnął.
— Czekam. Ojciec doda stróżowi dw a ruble miesięcznie, bo 

m u się onegdaj urodziło siódme dziecko.
— Coż ja  tem u jestem  w inien! — oburzył się komicznie 

prezes. — No, stało  się, dam, ale m u zapowiedz, że za ósme 
itd.. będę zm niejszał po rublu. No, i patrzcie jak  ta  kobieta 
um ie robić interesa. Z jednej m aszyny naciągnęła trzy! Zm y­
kam!

Pocałował ją  serdecznie i wyszedł.
A ndrzej chw ilę pozostał, w reszcie rzekł krótk ie — „dobra­

noc'’ i K azia została sama.
W łożyła n a  pow rót stro je  do szafy, popatrzyła na nie z n ie­

smakiem, zam yśliła się. wydobyła z głębi tekturow e spore pu ­

dełko, postaw iła na stole i obejrzaw szy się, że drzw i zam knię­
te, otworzyła. Uderzył ją  zapach ziół suchych, zapach sko­
szonych łąk, zżętych zbóż. W pudełku był olbrzym i pęk kłosów
i polnych kw iatów , a na tej pościeli leżał złożony starannie 
jej roboczy strój górowski: b łęk itna  płócienna bluza, skórzany 
pasek, prosty słom iany kapelusz. Popatrzyła długą chw ilę na 
„ s tro je ’, potem  przyłożyła tw arz  do kw iatów , w ciągając chci­
wie w  nozdrza ich zapach i tak  pozostała m yślą bardzo dale­
ko i od w esela M arkham a, i od kredy tu  u Hersego, i naw et 
od swych dobroczynnych zajęć.

Pewnego dn ia w późnej jesieni A ndrzej w racał o zm roku 
z Grodziska, gdeie w fabryce spędził cały tydzień. Może widok 
młodej pary  m ałżonków  nastro ił g o ' sentym entalnie, ale w ra ­
cając, m arzył o pani Celinie i w prost z dw orca do niej za­
jechał.

Zastał ją  w  buduarze samą, nie w stała z fotela, leniw ie po­
dała mu rękę.

— Cóż to — niełaska? — spytał z uśmiechem.
— Chociażby, nie udaw aj, że cię to obchodzi! — odparła 

cofając rękę od pocałunków.
— O widzę, że m oja pani się dąsa. Za co? Com zaw inił?
— Nic — nudzę się. W yjeżdżam do słońca. H um or m am  jak  

to niebo tutejsze. Po com tak  długo siedziała, nie rozumiem. 
Nie było d la kogo ani d la  czego.

Spojrzał na n ią  urażony, zmrożony tym  przyjęciem , tak 
różnym od spodziewanego. Czuł, że będzie „scena”, k tórej 
nienawidził.

— Czy się coś w tw ym  życiu zm ieniło? — spytał z w y­
mówką.

— Pytasz? A cóż z dawnego pozostało?
— No! Chociażby ja! — odparł, sta ra jąc  się nadać rozmowie 

ton żartobliwy. — Czy ja  już nie w ystarczam ?
— Ty — alboż ty  jesteś dla m nie! Non, mon cher! S traci­

łam  cię od lata. No, i nic dziwnego: młoda żona, obowiązki 
światowe i rodzinne względy, zresztą — le foyer, l’alcove :on- 
jugale, to absorbuje. Mężczyźni stworzeni są na p a s te ^ y  i 
hodowcow gęsi. Gdy jedną posiądą n a  własność, m arzą o stad­
ku.

Andrzej brw i zmarszczył.
— Może być — nie wiem ! Gęsi nie m am  i nie pasę — 

odparł.
— Tiens! Już się obrażasz za żonę. Już mi jej tknąć nie 

wolno! — zaśm iała się szyderczo.
— Nie wiem, dlaczego o niej mówić mamy. Jest to przed­

m iot dla obojga nas niemiły.
— A oczymże mówić? Wszystko na tym się skończy. Od 

lata stosunek nasz zeszedł na nic. Nie byw am y ze sobą, rzad­
ko kiedy w iduję cię w  piątki. Nie wypada, nie w ypada! M u­
siałam  tam tej ustąpić we wszystkim, wszędzie.

— Tylko nie w  moim sercu!
— Phi! m ała pociecha, gdy dum a cierpi.
— Zapominasz, żem ci w ielokrotnie ofiarow ywał swe naz­

wisko. Nie chciałaś być żoną
— Nie. Zanadto wielbię i znam miłość — pour prendre mari. 

Zresztą zanadto ciebie w tedy kochałam . W zdrygałam  się na 
sam ą myśl. by nasze uczucie miało za akom paniam ent kuchnię, 
jadalnię, kom eraże kumoszek i sypialnię uśw ięconą kościelnym 
kadzidłem. Nie, nie, tej profanacji swem u bóstwu nie uczynię.
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POZIOMO: 1) przed szklanym  ekranem , 5) glob ziemski, 10) „oj­
ciec” prof. F ilutka, 11) publiczna gra hazardow a, 12) znak pisarski, 
13) surowiec na krem , 15) usterka, 16) zbocze, 19) wojsko tatarskie, 
21) duży stojący świecznik, 25) aw anturn ik , ulicznik, 26) punk t w i­
dzenia, 28) instrum ent klawiszowy, 29) budowla bez kantów , 30) wy­
tyczona droga, 31) m atka wynalazków.

PIONOWO: 1) w ybitne uzdolnienie, 2) daw na M artw a Wisła, 3) 
mebel, 4) jednostka siły, 6) rodzaj pluszu, 7) między aktam i przed­
staw ienia, 8) spacerow a arte ria , 9) fartuch  w iejski, 14) przedstaw iciel 
dyplom atyczny państw a, 17) tra fn y  pomysł, 18) zgromadzenie zakon­
ne, 20) pracow nik przem ysłu poligraficznego, 22) bzdury, głupstwra, 
23) przepływ a przez Spałę, 24) przeciw ieństw o zysku. 27) trzyosobowy 
zespół.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  23”. Do rozlosowania:

n ag ro d y  książkow e 

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  19

POZIOMO: p an o ram a , po lka , h igam ia , A nielka, ru ty n a , n o w ic ja t, ew ange lia , 
w alc, atom , m eto d y sta , in te rw ał, a p a ra t, p rzebó j, ogn isko , A łta j, k a raw an a .

PIONOW O: pobory , neg a ty w , re m a n e n t, m iał, opin ia , k o le jk a , ka to lik o s, 
pa rtacz , rew elac ja , K aliope, dysp en sa , o strza ł, tu ry s ta , trą h k a , s tro n a , ro ta .

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 14 n ag ro d y  w y losow ali: B a rb a ra  
P e ru ck a  z W arszaw y i K azim ierz C zam ota z W ejherow a.

N agrody  prześlem y  pocztą.
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